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c o n n e c t i c u t e D i t i o n

Nie ma narodów bardziej kochających wolność od Pola-
ków i Amerykanów. Jesteśmy dwoma biegunami tej samej 
cywilizacji – mówił premier RP Mateusz Morawiecki 
11 kwietnia br. w Waszyngtonie na wspólnej konferencji 
z wiceprezydent USA Kamalą Harris. Czy jednak relacje 
polsko-amerykańskie naprawdę są tak silne, jak sugeruje
premier Polski i czy Polska ma szansę stać się dzięki
współpracy z USA filarem europejskiego bezpieczeństwa?

Ciąg dalszy  str. 24

Czy Polska dzięki wsparciu USA ma szansę stać się
fundamentem bezpieczeństwa europejskiego?

Siła sojuszu
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18 kwietnia Oswald Rodrigo Pereira i Bartosz Ziemski (na zdj.) bez
dodatkowego tlenu zdobyli górę Annapurna, dziesiąty co do wiel-
kości szczyt Ziemi. Ponadto Ziemski dokonał pierwszego w historii
polskiego zjazdu narciarskiego z tego ośmiotysięcznika. 

Szef koncernu Axel Springer w mailach do współpracowników wyszy-
dzał wschodnich Niemców i wskazywał, jaką partię kierowane przez
niego media powinny wspierać. To podważa też wiarę w rzetelność 
i obiektywizm mediów należących do tego koncernu w Polsce...

KURSY WALUT:
1 USD = 4.22 PLN  |  1 PLN = 0.24 USD 

Źródło: Narodowy Bank Polski. Kursy z 2 dni przed datą wydania.

Organizatorem konferencji jest Fun-
dacja Polonia Gospodarcza Świata,
która została powołana w 1989 r. na
Zamku Królewskim w Warszawie z
inicjatywy kilkudziesięciu przedsta-
wicieli Polonii, zamieszkałych w kil-
kunastu krajach świata oraz krajowe

i zagraniczne osoby prawne. Tego-
roczna konferencja ma być poświę-
cona zmianom w sposobach wytwa-
rzania i dystrybucji towarów. Panele
dyskusyjne i spotkania będą się sku-
piać wokół trzech głównych zagad-
nień: „Postęp naukowy – jak go wy-

korzystać w praktyce”, „Nowe formy
sprzedaży” i „Współdziałanie w od-
budowie Ukrainy”. Osoby zaintereso-
wane uczestnictwem w konferencji
proszone są o kontakt e-mailowy:
biuro@fundacjapolonia.pl. 

 WEM

W dniach 30 czerwca – 2 lipca br. w Warszawie i Rzeszowie odbędzie się XXII Światowa Konfe-
rencja Gospodarcza Polonii. W kolejnych edycjach wydarzenia biorą przedstawiciele władz pań-
stwowych, samorządowych, biznesu i mediów, ale przede wszystkim Polonia z różnych zakątków
świata. 

Wielkimi krokami zbliża się jubi-
leusz 20-lecia gazety „Biały
Orzeł”. Jubileusz ten celebro-
wany będzie podczas Wielkiego

Balu Dziennikarskiego, który odbędzie się
w ostatnią sobotę kwietnia. Mam nadzieję,
że wiele z Państwa będzie nam towarzyszyć
w tej celebracji. Będzie mi niezmiernie miło
móc uczcić nasz dorobek w jak najliczniej-
szym gronie osób, które na przestrzeni lat
wspierały i nadal wspierają naszą gazetę.
Jednak chciałbym w tym miejscu wspomnieć
też o balu, który odbędzie się tydzień wcześ-
niej – w nowojorskim hotelu Plaza na Man-
hattanie. Będzie to już 86. doroczna gala
Fundacji Kościuszkowskiej – jednej z naj-
ważniejszych polonijnych instytucji w Sta-
nach Zjednoczonych, mogącej poszczycić się
niemal 100-letnią historią. Fundacja Koś-
ciuszkowska to wspaniały przykład idei po-
jedynczego człowieka, która dzięki pracy ko-
lejnych pokoleń przerodziła się w dzieło
przekraczające swym zasięgiem granice kra-
jów i mogące być wzorem dla innych orga-
nizacji, zarówno jeśli chodzi o ciągłość
działania, jak i jego skuteczność. Tak wielki
dorobek budzi respekt, ale tym, co wyjątkowo
cenię w działalności Fundacji Kościuszkow-
skiej, jest nie tylko jej efektywność czy kon-
sekwencja w działaniu, ale też umiejętność
dostosowania działalności do potrzeb i rea-
liów współczesności, bez jednoczesnego za-
tracenia wizji i celów towarzyszących jej od
samego początku oraz skuteczna współpraca
z różnymi środowiskami. Działanie ponad
podziałami, łączenie, a nie skłócanie, budo-
wanie mostów – te idee towarzyszyły też
nam 20 lat temu, gdy zakładaliśmy gazetę
„Biały Orzeł”. Nie śmiem wybiegać zbyt da-
leko w przyszłość ani porównywać naszego
dorobku z dokonaniami innych, ale nadzieją
napawa mnie to, że różnego rodzaju spory
czy konflikty okazują się być przejściowe i w
końcu odchodzą w zapomnienie, a to, co po-
zytywne – trwa i się rozwija. •
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10kwietnia br. przypadała 13.
rocznica katastrofy smoleń-
skiej, w której zginęło 96
osób, w tym prezydent RP

Lech Kaczyński z małżonką Marią. W Kra-
kowie i Warszawie odbyły się obchody
upamiętniające ofiary tej największej tra-
gedii narodowej w dziejach powojennej
Polski. 

10 kwietnia 2010 r. tuż przed godziną
9 rano w lesie w pobliżu lotniska Smo-
leńsk-Północny rozbił się samolot spe-
cjalny Tu-154M, którym para prezyden-
cka Lech i Maria Kaczyńscy lecieli do
Katynia na uroczystości 70. rocznicy
zbrodni katyńskiej. Oprócz nich na
pokładzie maszyny znajdowały się 94
osoby, w tym wielu wysokich rangą
urzędników państwowych, dowódców
wojskowych oraz duchownych. Wszyscy
zginęli. 

W uroczystościach na Wawelu wziął
udział prezydent RP. Andrzej Duda upa-
miętnił spoczywającą w krypcie Katedry
parę prezydencką. Wziął udział w mszy
świętej, a następnie złożył wieniec przed
sarkofagiem śp. Marii i Lecha Kaczyń-

skich. Prezydent Duda odwiedził też kra-
kowskie cmentarze, gdzie złożył wieńce
na grobach ofiar tragedii z 2010 roku.

Tego samego dnia uroczyste obchody
z udziałem prezydenta RP odbyły się też
w Warszawie. W Świątyni Opatrzności
Bożej Andrzej Duda złożył wieniec na gro-
bach śp. Ryszarda Kaczorowskiego, śp. ks.
Józefa Jońca, śp. ks. Zdzisława Króla i śp.
ks. Andrzeja Kwaśnika oraz przy tablicy
upamiętniającej ofiary katastrofy smoleń-
skiej. Natomiast na Cmentarzu Wojsko-
wym na Powązkach prezydent RP złożył
wieńce przed pomnikiem Ofiar Katastrofy
Smoleńskiej oraz na sąsiadujących gro-
bach.

Pamięć ofiar uczczono także na placu
Marszałka Józefa Piłsudskiego w Warsza-
wie – przed pomnikiem Ofiar Tragedii
Smoleńskiej 2010 roku oraz przed Pomni-
kiem śp. Prezydenta RP Lecha Kaczyń-
skiego. Andrzej Duda złożył też wieniec
przed tablicą poświęconą śp. prezyden-
towi RP Lechowi Kaczyńskiemu.

Główne obchody 13. rocznicy katastrofy
smoleńskiej odbyły się jednak dopiero ty-
dzień później, w niedzielę, 16 kwietnia.

Termin obchodów przeniesiono na tę datę
z uwagi na przypadające wcześniej święta
Wielkanocne. Obchody rozpoczęła msza
św. w kościele Wniebowzięcia Najświęt-
szej Maryi Panny i św. Józefa Oblubieńca
w Warszawie, w której uczestniczyli m.in.
premier Mateusz Morawiecki, marszałek
Sejmu Elżbieta Witek i wicepremier Ma-
riusz Błaszczak. Następnie uczestnicy po-
rannej mszy świętej upamiętniającej
ofiary katastrofy smoleńskiej przeszli

przed Pałac Prezydencki na Krakowskim
Przedmieściu, gdzie odczytano apel pa-
mięci i złożono kwiaty. Apelowi, który
rozpoczął się od hymnu narodowego, to-
warzyszyła asysta wojskowa; następnie
odczytano nazwiska ofiar tragedii smo-
leńskiej, odmówiono modlitwę. W cere-
monii wzięli udział przedstawiciele rodzin
ofiar katastrofy smoleńskiej oraz przed-
stawiciele rządu i politycy, m.in. prezes
PiS Jarosław Kaczyński.  weM

13. rocznica katastrofy
smoleńskiej

Prezydent RP złożył wieńce na grobach ofiar katastrofy smoleńskiej spoczywających na Powązkach

 KPRP

– Skończył się też czas przygotowań.
Ruszamy dzisiaj jako Koalicja Obywa-
telska z naszą kampanią – ogłosił Do-
nald Tusk 17 kwietnia w Białej Podla-
skiej.

Przewodniczącemu PO podczas ob-
wieszczenia o oficjalnym starcie kampanii
wyborczej Koalicji Obywatelskiej towarzy-
szył prezydent Warszawy Rafał Trzas-
kowski. Obaj liderzy zapewniali o chęci
współpracy i zadeklarowali, że wspólnymi
siłami będą pracować na zwycięstwo wy-
borcze opozycji. 

Podczas spotkania z mieszkańcami
Białej Podlaskiej Donald Tusk ogłosił
także nazwisko szefowej sztabu wybor-
czego Koalicji Obywatelskiej. Pokieruje
nim Wioletta Paprocka-Ślusarska, mazo-
wiecka radna KO i szefowa gabinetu pre-
zydenta Warszawy Rafała Trzaskowskiego. 

W trakcie swego wystąpienia Donald
Tusk nie szczędził słów krytyki pod adre-
sem partii rządzącej. – Kiedy władza staje
się mafią, ludzie mają prawo czuć niepew-
ność co do swoich losów. Nie chcę
nadużywać mocnych słów, ale po tych oś-
miu latach widać, że PiS chce zniszczyć

sądy, żeby nie odpowiadać przed nimi,
zniszczyć media, żeby nikt o niczym nie
wiedział – stwierdził lider PO. Nawiązał
też do aktualnego kryzysu związanego z
ukraińskim zbożem oraz przypomniał o
aferach z ostatnich lat. 

Z kolei Rafał Trzaskowski przekonywał,
nawiązując do właśnie zainaugurowanej
kampanii wyborczej, że „najważniejsza
jest determinacja i rozmowa, chęć spoty-
kania się z ludźmi. Jeśli starczy nam czasu
na taką otwartą rozmowę, to jestem prze-
konany, że wygramy te wybory”.

 WEM

Liderzy Koalicji Obywatelskiej wspólnie ogłosili start kampanii wyborczej

Razem po zwycięstwo?

Podczas spotkania w Białej Podlaskiej Donaldowi Tuskowi
towarzyszył prezydent Warszawy Rafał Trzaskowski 

 Facebook – Rafał Trzaskowski 
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Wydarzenia10 Volume XXI, Issue 8April 21, 2023

 W oBiektYWie
 hartFord, Ct – 1 kwietnia 

 greenPoint, nY – kwiecień

 manhattan, nY – 12 kwietnia

 tarPon SPringS, Fl – 15 kwietnia

 ChiCago, il – 13 kwietnia

Załoga Instytutu Piłsudskiego pracuje nad digitalizacją ko-
lekcji ambasadora RP w Berlinie Józefa Lipskiego. Część
kolekcji zostanie opublikowana na stronie pilsudski.org.


facebook.com

/pilsudski.org

 BridgePort, Ct – 8 kwietnia


A

rchiw
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Obchody Triduum Paschalnego w parafii św. Michała Archa-
nioła w Bridgeport miały niezwykle uroczysty przebieg oraz
oprawę. Na zdj. straż przy Bożym Grobie w Wielką Sobotę.


PSS H

artford

 St. louiS, mo – 28 marca

 Salem, ma – 16 kwietnia

Organizowaliście lub braliście udział w ciekawym wydarzeniu. 
Chcecie, aby wiadomość o nim ukazała się w naszym „Obiektywie”?

Prosimy o przesłanie zdjęcia z krótkim opisem wydarzenia oraz informacją, 
kto jest autorem fotografii na adres: info@whiteeaglenews.com.


Polski Konsulat w

 St. Louis

W Niedzielę Miłosierdzia Bożego mszę św. w Sanktuarium
św. Jana Pawła II Bożego Miłosierdzia w Salem sprawował ar-
cybiskup metropolita bostoński kard. Sean Patrick O’Malley.

Uczniowie Polskiej Szkoły Sobotniej w Hartford podczas 
sobotnich zajęć przed świętami przygotowali własnoręcznie
palmy oraz inne wielkanocne ozdoby. 


facebook.com


facebook
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W Kaplan Feldman Holocaust Museum odbył się wykład pt.
„Polish-Jewish Memory Wars”. Na zdj. prelegent dr Zachary
Mazur i konsul honorowy RP w St. Louis Wojciech Golik.

Senator RP Kazimierz Ujazdowski spotkał się w Nowym
Jorku z prof. Bożeną Leven, dyrektor Polskiego Instytutu
Naukowego w Ameryce – PIASA.

Uczniowie kl. VIII Polskiej Szkoły im. Marii Skłodowskiej-Curie
dołączyli do akcji „Żonkile”, upamiętniającej 80. rocznicę po-
wstania w Getcie Warszawskim.


PM

A

 FiladelFia, Pa – 10 kwietnia


PKM

Występ zespołu folklorystycznego PKM Polish Folk Dance Ensem-
ble był jedną z atrakcji 10. edycji  „Dyngus Day”, która odbyła
się w filadelfijskim Dagwood’s Pub. 

Ks. prof. dr hab. Mirosław Kalinowski, rektor KUL Jana Pawła
II, odwiedził Muzeum Polskie w Ameryce. Na zdj. z dyrektor
zarządzającą muzeum Małgorzatą Kot.
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We wtorek, 2
maja, o godzi-
nie 9:30 rano
przed ratuszem

miasta New Britain przy 27
West Main Street odbędzie
się ceremonia wciągnięcia na
maszt polskiej flagi z okazji
Święta Flagi, obchodzonego
w Polsce właśnie tego dnia,
oraz Święta Konstytucji 3
Maja, przypadającego dzień
później. 

Według miejskiego rad-
nego Krzysztofa Rutkow-
skiego, będzie to pierwszy
raz w historii, kiedy władze
miasta oficjalnie uczczą te
polskie święta. – Na pewno
pierwszy raz, odkąd miesz-
kam w New Britain, naprze-
ciwko ratusza zawiśnie pol-

ska flaga – stwierdza w roz-
mowie z „Białym Orłem”
wieloletni mieszkaniec
miasta pełniący swoją drugą
kadencję w radzie miasta. 

Po ceremonii przed ratu-
szem odbędzie się bezpłatny
poczęstunek dla jej uczest-
ników. W miejskim Central
Parku naprzeciwko ratusza
często odbywają się podobne
ceremonie, podczas których
wznoszone są flagi różnych
państw reprezentowanych
wśród mieszkańców New
Britain. Wg radnego Krzysz-
tofa Rutkowskiego polska
ceremonia na początku
maja, zainaugurowana w
tym roku, ma się stać stałą
tradycją.

 weM 

Obchody Święta Flagi RP oraz Konstytucji
3 Maja odbędą się w Central Parku
naprzeciw ratusza

Miasto New Britain uczci polskie święta: Dzień Flagi i Święto Konstytucji 3 Maja     

Biało-czerwona flaga
przed ratuszem 

 VisitCT
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Wielkanoc w Connecticut

Członkowie Chóru Młodych Serc przybyli do świątyni w ludowych, polskich strojach 
i z własnoręcznie zrobionymi palmami

Niedziela Palmowa w kościele
Świętego Krzyża w New Britain
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Wielkanocne polowanie na jajka jest jedną z tych tradycji, które najmłodsi członkowie zespołu
„Słowianie” ze Stamford lubią najbardziej. Ze względu na deszczową aurę spotkanie odbyło się
w szkolnej sali, ale radości z nazbieranych do koszyczków smakołyków i tak było co niemiara! 

Polowanie 
na jajka 
u „Słowian”
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W Niedzielę Palmową członkowie zespołu „Słowianie” wzięli udział w mszy św. w kościele Holy
Name of Jesus w Stamford, a następnie udali się pod pomnik św. Jana Pawła II w związku 
z przypadającą tego dnia 18. rocznicą śmierci polskiego papieża.

1 kwietnia Polską Szkołę Sobotnią w Hartford odwiedził wielkanocny Zajączek. Świąteczny gość
rozdał dzieciom słodkości i chętnie zbijał piątki oraz pozował do pamiątkowych zdjęć. 

Niedziela Palmowa w Stamford

Zajączek w Hartford
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 facebook.com – Słowianie 



W Wielką Sobotę w polskich parafiach Świętego Krzyża oraz Najświętszego Serca Jezusa w New
Britain odbyło się tradycyjne poświęcenie pokarmów na wielkanocny stół. 

Święcenie pokarmów w polskich
parafiach w New Britain
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W ostatnią sobotę przed świętami Szkołę Kultury i Języka Polskiego im. św. Jana Pawła II 
w Bridgeport odwiedził wielkanocny zajączek, który rozdał dzieciom słodkości ufundowane
przez firmę Lowell Foods. Tego dnia na uczniów czekały jeszcze inne atrakcje, m.in. wspólne
robienie kartek świątecznych, malowanie pisanek i robienie palm. 

Odwiedziny wielkanocnego
zajączka w Bridgeport
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Parafianie z kościoła Holy Name of Jesus w Stamford w Wielką Sobotę zgromadzili się 
w parafialnej sali, gdzie odbyło się tradycyjne poświęcenie koszyczków z wielkanocnymi
specjałami. 

Wielka Sobota w Stamford
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W Wielkanocną Niedzielę w weterańskiej placówce Haller Post w New Britain odbyła się
tradycyjna święconka. O przygotowanie smacznego posiłku zadbały jak zawsze członkinie
Korpusu Pomocniczego Pań. Obecny był też ks. Stanisław Dudek z parafii Sacred Heart, który
poświęcił potrawy i pobłogosławił uczestników wielkanocnego spotkania.

Święconka w Haller Post
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Polonia wzięła udział w procesjach, które przeszły ulicami Bridgeport i New Britain w Wielki Piątek

Uliczna Droga Krzyżowa 
 Archiwum SJP w New Britain  Diecezja Bridgeport

NEW BRITAIN BRIDGEPORT

W wieczornej Drodze Krzyżowej, która przeszła w Wielki
Piątek ulicami New Britain, wzięła udział liczna Polonia.
Poczet sztandarowy wystawiła Szkoła Języka Polskiego im.
św. Jana Pawła II, obecni byli też polscy harcerze i harcerki
oraz przedstawiciele lokalnych polonijnych organizacji. 
W sumie w ulicznej procesji uczestniczyło kilkaset osób,
które modliły się i dawały wyraz swej wierze.  

Polska parafia św. Michała Archanioła na czele z probosz-
czem o. Norbertem Siwińskim była jedną z dziewięciu pa-
rafii, które współorganizowały tegoroczną uliczną Drogę
Krzyżową w Bridgeport – pierwszą po trzyletniej przerwie
spowodowanej pandemią. W procesji uczestniczyli liczni
polscy parafianie, a członkowie parafialnej grupy „Moc i
Siła” wzięli udział w inscenizacji III i IV stacji.  
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25marca w Polskiej Sobot-
niej Szkole im. Adama
Mickiewicza w Stamford
odbyła się 4. edycja fes-

tiwalu „Skąd nasz ród”. Wygląda na to,
że wydarzenie to na stałe już wpisało
się w szkolny kalendarz. 

W tym roku tematem przewodnim
było Pomorze. Uczniowie, nauczycielki
i rodzice przygotowali dekoracje, dzięki
którym można było poczuć się prawie
jak nad Bałtykiem. W sali gimnastycznej
ustawiono m.in. makietę Trójmiasta, w
której znalazły się charakterystyczne dla
trzech miast elementy architektury, w
tym sopockie molo, ulica Długa w Gdań-
sku, żuraw nad Motławą, gdyński port
czy model żaglowca „Dar Młodzieży”.
Pojawiły się też liczne plakaty i prace
plastyczne nawiązujące do historii i za-

bytków z innych znajdujących się na Po-
morzu miast, m.in. Szczecina, a także
ich herby. 

Podczas festiwalu zaprezentowana
została historia tego regionu, przedsta-
wiono pokrótce najsłynniejsze zabytki
oraz sylwetki słynnych postaci wy-
wodzących się z Pomorza. Przygoto-
wany został także program artystyczny.
Nie obyło się bez szant w wykonaniu
dzielnych marynarzy – uczniów klasy
3. Czwartoklasiści zaśpiewali piosenkę
„Bursztynek”, a uczniowie klasy 1 i 5-
latkowie recytowali wierszyki o Bałtyku.
Przedstawiona została także insceniza-
cja legend bałtyckich. Na koniec ucznio-
wie mogli szukać muszli w piasku, ma-
lować, a także rozwiązywać łamigłówki
związane z Pomorzem.

 weM

Tematem przewodnim tegorocznej edycji szkolnego festiwalu „Skąd nasz ród” było Pomorze

4. edycja festiwalu „Skąd nasz ród” w Polskiej
Sobotniej Szkole im. A. Mickiewicza w Stamford

Wyprawa
nad Bałtyk 

 Archiwum PSS Stamford
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Co było inspiracją do napisania tej
książki?

Danuta Piątkowska: Pierwsza myśl po-
jawiła się wiele lat temu, gdy pracowałam
nad monografią „Polskie kościoły w No-
wym Jorku” i odwiedzałam każdy z nich
kilka razy. Zauważyłam wówczas tablice
w ich przedsionkach i obeliski kryjące się
w cieniu architektury kościelnej, poświę-
cone pamięci poległych żołnierzy w I
wojnie światowej. To byli parafianie np.
kościoła Matki Bożej Częstochowskiej na
Brooklynie lub św. Stanisława Kostki na
Greenpoincie. Do tego doszły spo-
strzeżenia ze spacerów po Nowym Jorku,
gdzie mieszkam już dość długo. Uwagę
moją zwracały pomniki dedykowane po-

ległym żołnierzom Wielkiej Wojny (1914-
1918), a na nich polskie nazwiska. Zro-
biłam kwerendę, starając się znaleźć od-
powiedź na pytanie, mianowicie ile takich
pomników jest w nowojorskiej metropo-
lii? Otóż jest ich 120. Oczywiście nie
wszystkie mają polskie akcenty. Wtedy
powstała myśl napisania małego prze-
wodnika po mieście z uwzględnieniem
pomników, tablic z polskimi nazwiskami
żołnierzy. Jednak wiele pytań, które się
wręcz narzucały, spowodowało zmianę
koncepcji książki, rozszerzenie tematu,
tym bardziej, że nasza wiedza o Polakach
i Amerykanach polskiego pochodzenia w
armii gen. Johna Pershinga jest bardzo
mała. 

We wstępie czytamy, że „niemal 10
procent oddziałów armii Stanów Zjed-
noczonych, walczącej na europejskich
frontach I wojny światowej, składało
się z Polaków i Amerykanów polskiego
pochodzenia. To niezwykły fenomen
(…)”. Czym więc kierowali się rekruci
z polskimi korzeniami zgłaszając się
do wojska?

Fenomen ten jest tym bardziej nie-
zwykły, że w momencie przystąpienia
Stanów Zjednoczonych do wojny, co na-
stąpiło 6 kwietnia 1917 roku – w tym roku
przypada 106. rocznica tego wydarzenia
– Polonia stanowiła zaledwie nieco ponad
3 procent amerykańskiej populacji. To
wówczas ówczesny prezydent USA Tho-
mas Woodrow Wilson ogłosił ochotniczy
pobór do wojska. Zgłosiło się około 100
tys. młodych mężczyzn, wśród których
znalazło się aż 40 tys. Polaków i Amery-
kanów polskiego pochodzenia. Przed
wojną armia USA liczyła tylko 100 tys.
żołnierzy. Łącznie z ochotnikami to było
jednak zbyt mało żołnierzy, aby mogli oni
skutecznie pomóc państwom Ententy
(Trójporozumienia) w ich trzyletniej już
wojnie z państwami Centralnymi. (Trój-
przymierze). Potrzebna była ponadmilio-
nowa armia amerykańska i właśnie dla-
tego prezydent Wilson ogłosił
obowiązkowy pobór do wojska. Pod koniec
1918 roku American Expeditionary Forces
– AEF (Amerykańskie Siły Ekspedycyjne)
liczyły 2 mln 800 tys. żołnierzy, z czego
połowa walczyła w Europie. Szacuje się,
że w AEF było około 250 tys. żołnierzy z
polskimi korzeniami. Inne szacunki wska-
zują, że było to od 190 tys. do 300 tys.
„Nasi” żołnierze, idąc do wojska, kiero-
wali się różnymi pobudkami. Walczyli „za
wolność naszą i waszą”, za wolność starej
ojczyzny i z obowiązku wobec nowej oj-
czyzny. Na ich motywację wpłynęły bez
wątpienia perspektywa awansu społecz-
nego, indywidualne ambicje, odwaga,
chęć szybkiego zdobycia amerykańskiego
obywatelstwa. Z dumą fotografowali się
w amerykańskich mundurach i w książce
czytelnik znajdzie takie zdjęcia. Wpisywali
się w ogólną patriotyczną atmosferę,
która wtedy zdominowała amerykańskie
społeczeństwo, choć zaledwie rok wcześ-
niej Wilson wygrał prezydenckie wybory,
głosząc hasło utrzymania Ameryki z dala
od europejskiego konfliktu.

Ciąg dalszy  str. 22

Mówiono, że umierali dwa
razy – pierwszy, gdy ginęli
na polu bitwy i drugi – po-
nieważ umierali w tak
młodym wieku. Amery-
kańscy żołnierze Wielkiej
Wojny (1914-1918)
uwiecznieni są na pomni-
kach, które mijamy w cza-
sie spacerów po Nowym
Jorku i na tablicach 
w przedsionkach wielu
kościołów. Wielu z nich
miało polskie nazwiska.
To o nich piszą Danuta
Piątkowska i Wiesława
Piątkowska-Stepaniak 
w książce pt. „Polski ak-
cent w American Expedi-
tionary Forces. Historie
prawdziwe, fascynujące 
i prawie zapomniane”. 

Danuta Piątkowska na tle nowojorskiej panoramy prezentuje książkę „Polski akcent w American
Expeditionary Forces”

Danuta Piątkowska w rozmowie z „Białym Orłem” opowiada o swojej nowej książce pt. „Polski akcent 
w American Expeditionary Forces”

Przywrócić pamięć
 o. M. Czyżewski
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Dokończenie  ze str. 21

Książka jest szeroko udokumentowana
archiwalnymi źródłami oraz wspa-
niałymi fotografiami. Jak Panie pozys-
kały te materiały?

Prace przygotowawcze do książki
trwały ok. dwa lata przed pandemią, na-
tomiast pisanie przypadło na lata pande-
mii. Jak pamiętamy, nasze swobody zos-
tały wtedy znacznie ograniczone, archiwa
i biblioteki były zamknięte. Oczywiście to
utrudniało pracę, ale na szczęście archi-
wiści pracowali zdalnie i na ogół starali
się pomagać, odpowiadali na e-maile, jak
np. Archiwum Stanowe w Albany, NY,
gdzie zawsze mogłam liczyć na życzliwość
i pomoc Richarda Slomy, pracownika te-
goż archiwum. Gdzie indziej pozostawiane
przeze mnie wiadomości na poczcie
głosowej, nierzadko z dużym opóźnie-
niem, doczekiwały się odpowiedzi. Było
tak np. z National Archives and Record
Administration (NARA), do którego usilnie
„dobijałam się” w celu pozyskania po-
zwolenia na reprodukcję rysunków kapi-
tana James Aylwarda (1875-1956), jed-
nego z ośmiu oficjalnych rysowników
AEF, zatwierdzonych przez amerykański
Departament Wojny. Zbiór jego rysunków
jest właśnie w tym archiwum. Długo nic
nie odpowiadali, aż wreszcie, gdy stra-
ciłam już nadzieję, otrzymałam telefon, a
wraz z nim pozwolenie na reprodukcję ry-
sunków kapitana Aylwarda. Takim tele-
fonom towarzyszyła zwykle duża radość
z załatwienia sprawy. Jolanta Brodziak,
edytorka książki, pracownik Wydaw-
nictwa Uniwersytetu Opolskiego, wybrała
jeden rysunek tego artysty do naszej pub-
likacji, która zawiera 262 fotografie. Jak
wiemy, obraz „mówi” więcej niż tysiąc
słów, a zdjęcia w książce tylko z podpi-
sami, nawet bez zasadniczego tekstu, są
znakomitym przekazem wiadomości.

W książce są cztery grupy fotografii.
Pierwsza to te, które Jolanta Brodziak po-
zyskała z różnych amerykańskich insty-
tucji, z NARA, Biblioteki Kongresowej, Ar-
chiwum Marynarki Wojennej, archiwów
stanowych. Oczywiście niektóre zdjęcia
można reprodukować bez opłaty, a za
inne trzeba płacić. Żadne zdjęcie pozys-
kane z tych źródeł, oprócz jednego, słyn-
nego plakatu nowojorskiego artysty Ja-
mesa Montgomery’ego Flagga z
wizerunkiem „wuja Sama”, który wska-
zującym palcem zwraca się do odbiorcy i
mówi „I Want You for U.S. Army”, nie
było nigdzie wcześniej publikowane.

W drugiej grupie zdjęć są fotografie z
archiwów prywatnych, moim zdaniem
najcenniejsze. Przeleżały w rodzinnych
zakamarkach dziesiątki lat, przeszły różne
losy i mniej więcej po 93 latach trafiły na
karty tej książki. Są rewelacyjne. Oczy-
wiście one również dotąd nigdzie nie były
pokazane.

Trzecia grupa fotografii zawiera ponad
20 wspaniałych zdjęć wykonanych
wyłącznie dla tej książki przez Wojtka Ku-

bika, znanego nowojorskiego fotografika.
Do niektórych obiektów jeździł on kilka
razy w różnych porach roku, aby wykonać
to jedno jedyne ujęcie. Jego zdjęcie jest
również na okładce książki, zmodyfiko-
wane przez edytorkę, natomiast orygi-
nalne ujęcie pomnika przy 5. Alei na Man-
hattanie, który przedstawia żołnierzy 107.
Pułku Piechoty, znajduje się wewnątrz
publikacji.

W ostatniej grupie zdjęć są te, które
wykonali amatorzy. Wśród nich są super-
intendenci amerykańskich cmentarzy
wojskowych w Europie, którzy zrobili
zdjęcia wskazanych przeze mnie grobów
„naszych” żołnierzy, są księża, jak np.
mój rozmówca o. Michał Czyżewski, jest
nasz kuzyn Andrzej Karwala, mieszkający
w Londynie, skąd jest już tylko 40 km do

Brookwood, największej nekropolii w
Wielkiej Brytanii, gdzie też spoczywają
amerykańscy żołnierze z polskimi na-
zwiskami. Jest też Grzegorz Fryc, który
szukał Warszawy w Nebrasce i zamiast
niej znalazł Tarnov, NE. Jego odkrycie
wpasowało się w nasze badania i stało się
ciekawym tematem Postscriptum tej pub-
likacji. Mogą Państwo ocenić to sami.

Historia tysięcy żołnierzy skończyła się
na mogiłach cmentarnych. Dzięki tej
książce odżywa o nich pamięć. Czy
wiemy, kim byli ci młodzi mężczyźni?

Tak, o wielu mamy sporo informacji.
Przybliżenie ich życia było jednym z na-
szych celów. Wiemy, gdzie mieszkali,
gdzie pracowali, kogo wspierali swoimi
zarobkami, z jakich rodzin pochodzili, w

którym kościele się modlili. Znamy ich
wiek, rangę wojskową, jednostkę woj-
skową, w której służyli, i wiemy, w którym
momencie skończył się ich „American
dream”. Źródłem tych wiadomości są
karty pogrzebowe żołnierzy. Przeanalizo-
wałyśmy 77,747 takich kart. Dodajmy, że
są podwójne. Przejrzałyśmy je dwukrot-
nie. W wielu wypadkach telefonicznie się-
gałyśmy do archiwów parafialnych. Za-
równo księża, jak i pracownicy kancelarii
parafialnych okazywali wielką pomoc, jak
np. ks. dr Janusz Dymek, George Zwie-
rzynski, Aleksandra Mosiejewska, Linda
Gatti i wielu innych. 

Ponieważ Stany Zjednoczone przy-
stąpiły do wojny późno, straciły stosun-
kowo mniej żołnierzy w porównaniu z
Francją czy innymi państwami
walczących stron. Na wojnie poległo około
116 tys. amerykańskich żołnierzy, w tym
2,712 tych, którzy mieli polskie korzenie.
Po zakończeniu Wielkiej Wojny w listo-
padzie 1918 roku powstał dylemat – mia-
nowicie, czy pozostawić poległych żołnie-
rzy w Europie, czy też sprowadzić ich ciała
do Ameryki, czego domagały się ich
matki, twierdząc, że wysłały swoich sy-
nów na wojnę, bo tego wymagano od nich,
motywując to patriotycznym obo-
wiązkiem, więc teraz państwo ma obo-
wiązek repatriować ich ciała do kraju.
Francja nie chciała się zgodzić na ekshu-
macje w tak wielkiej skali, a wówczas na-
wet nie wiedziano, jak wielkiej, ale osta-
tecznie, pod presją Amerykanów,
zgodzono się. Departament Wojny wysłał
ponad 80 tys. listów do rodzin poległych
żołnierzy z pytaniami: „1. Czy chcą, aby
poległy żołnierz spoczywał na cmentarzu
w Europie? 2. Czy chcą, aby ciało po-
ległego żołnierza sprowadzono do USA?
3. Jeśli tak, to czy ma zostać dostarczone
do domu i pochowane na lokalnym cmen-
tarzu, czy też na jednym z cmentarzy na-
rodowych, w tym na Arlington, VA?”. Po-
nad 45 tys. poległych, głównie we Francji,
amerykańskich żołnierzy sprowadzono do
Ameryki, natomiast 35 tys. pozostawiono
na ośmiu amerykańskich cmentarzach
wojskowych w Europie, z których Meuse-
Argonne jest największym. Rozciąga się
on na obszarze zajmującym 53 hektary i
ma 13,760 grobów imiennych oraz 486
mogił żołnierzy niezidentyfikowanych,
głównie tych, którzy stracili życie w bit-
wach wielkiej ofensywy Meuse-Argonne
we Francji (26 września – 11 listopada
1918 roku). Jak chodzi o poległych żołnie-
rzy z polskimi nazwiskami, to sprowa-
dzono ich do Stanów Zjednoczonych nieco
ponad tysiąc, a ponad 1,500 zostało na
cmentarzach europejskich zarządzanych
przez organizację federalną American
Battle Monuments Commission. W całej
dotychczasowej historii ludzkości nie było
takiego zjawiska, jak ta masowa repatria-
cja poległych żołnierzy z Europy do Ame-
ryki. Tylko w 1921 roku sprowadzono ich
31 tysięcy. Statki zwane „funeral ships”
przybijały do nabrzeży portu w Hoboken,

Szeregowy Frank Sovicki – pierwszy żołnierz amerykański, który uciekł z niemieckiego obozu
jenieckiego (w książce – s. 345).
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NJ. Metalowe trumny były wysyłane z
Ameryki, jak również dębowe skrzynie, do
których je wkładano. Był ścisły protokół
całego przedsięwzięcia. Do ekshumacji nie
dopuszczono prasy. Trumien, nakrytych
amerykańską flagą, który to zwyczaj za-
chował się do dzisiaj, nie wolno było
otwierać. 

Wiele aspektów wojny sprowadzają
Panie do nowojorskiego środowiska.
Czy pamięta ono o bohaterach sprzed
ponad stu lat?

Upływ czasu powoduje stopniowe
odsuwanie w niepamięć tragicznych
wydarzeń sprzed ponad stu lat. Po Wiel-
kiej Wojnie świat zabezpieczał się przed
kolejną tragedią, którą ludzie sami sobie
czynią, ale przecież wiemy, że wszelkie
tego typu działania są złudne i bezsku-
teczne. Druga wojna światowa przy-
ćmiła pamięć o poprzedniej, a potem
kolejne konflikty, jak koreański i wiet-
namski, łącznie z wojną w Ukrainie,
której jesteśmy świadkami, czynią z
Wielkiej Wojny zbiór historycznych fak-
tów, bardziej lub mniej znanych. Celem
naszej książki jest więc m.in. przy-
bliżenie żołnierzy, „naszych” żołnierzy,
ludzkiego wątku tego wielkiego kon-
fliktu zbrojnego. Z naszych badań wy-
nika jednak bardzo pozytywna obser-
wacja, mianowicie nie wszystko jest
zapomniane. Przykładem jest np. Polski
Legion Weteranów Amerykańskich
imienia Franka Kowalińskiego na Mas-
peth, NY (Polish Legion of American
Veterans Post # 4 of Frank Kowalinski),
który honoruje swojego bohatera co-
rocznie w różnych okolicznościach, a –
co najważniejsze – angażuje do tych ce-
lebracji młodzież szkolną. Amerykanie,
wysoko ceniąc weteranów, organizują
obchody święta Veterans Day i Memo-
rial Day na szczeblu federalnym, sta-
nowym oraz lokalnym. „Ożywają”
wówczas pomniki upamiętniające po-
ległych żołnierzy, zdobione wieńcami
kwiatów od organizacji i wiązankami
składanymi przez osoby prywatne.
Przewodnicy wielu grup wycieczko-
wych prowadzą je do monumentów

utrwalających pamięć o żołnierzach
Wielkiej Wojny. 

Podjęły Panie temat nowatorski, nie-
mal zupełnie zmarginalizowany w li-
teraturze historycznej. Czy były jakieś
wyjątkowe sytuacje, które zaskoczyły
Panie w trakcie pracy nad książką?

To jest zawsze wielka przygoda. Poja-
wiają się w niej trudności, szukanie dróg
pokonania ich, ale są też sytuacje zaska-
kujące, nieprawdopodobne, graniczące –
nie chcę powiedzieć – z cudem.

Takich było kilka. Pewnego dnia otrzy-
małam e-mail od dr Barbary Leja, którą
prosiłam o fotografię grobu Józefa
Cwenka. Wcześniej zlokalizowałam
miejsce jego pochówku dzięki portalowi
Nieobecni.com. Jest to cmentarz w Gra-
bowcu koło Lublina. Ponieważ Basia Leja,
którą znam od wielu lat, mieszka nieda-
leko, więc ośmieliłam się prosić ją o po-
moc. W tym e-mailu jednak było nie tylko
zdjęcie grobu, ale także skrzyni, w której
ciało zostało sprowadzone do Grabowca
na życzenie żony Józefa, Anny Cwenk.
Skrzynia ta do dzisiaj jest przechowywana
w rodzinie, jak również zdjęcia z pogrzebu
Józefa Cwenka z października 1930 roku,
zdjęcie jego portretu, wiszącego w domu
prawnuka oraz fotografia gazety Przegląd
Tygodniowy z 20 listopada 1929 roku,
wydawanej w Niagara Falls, NY, gdzie na
pierwszej stronie jest wzmiankowany Jó-
zef Cwenk i inni polegli polscy żołnierze.
Zdjęcie skrzyni jest oczywiście w książce,
jak również kilka innych, nie tylko z po-
grzebu, ale też z dostarczenia trumny do
Grabowca, dokąd dotarła z Gdyni na
ciężarówce pod eskortą wojskową ame-
rykańskiego żołnierza Franka Pispishilla.
To była rewelacja.

Inna sytuacja dotyczyła przypadko-
wego znalezienia przez Jolantę Brodziak,

edytorkę książki, blogu Annie Mason, w
którym napisała ona o swojej babci Stelli
Gutowski, podróżującej na grób pasierba
Juliusa Wozenskiego, na cmentarz Oise-
Aisne we Francji. Nawiązałam kontakt z
autorką blogu (mieszka w Virginii) i
otrzymałam zdjęcia jej babci z tej piel-
grzymki oraz dokumenty podróży. Pielg-
rzymkami nazywano wyjazdy matek po-
ległych żołnierzy na europejskie
cmentarze, czemu poświęcony jest jeden
z rozdziałów książki. To była zupełnie
niezwykła historia w trakcie naszej pracy.

Czy wiemy, jaką rolę pełniła wiara w
obozach szkoleniowych i na polach bi-
tew?

Na front wraz z żołnierzami wyjeżdżali
kapelani. Ich liczba była zwykle niewy-
starczająca. Gdy żołnierze ginęli setkami,
a nawet tysiącami w brutalnych bitwach

tamtej wojny, nie było możliwości po-
chówku poległych żołnierzy przez kape-
lana. Piszemy o tym w książce. Było też
tak, że przyjaciel składał do grobu po-
ległego przyjaciela. Kanadyjski lekarz John
McCrae, który w wieku 42 lat zgłosił się
do wojska i walczył na froncie w randze
podpułkownika w Kanadyjskich Siłach
Ekspedycyjnych, stracił przyjaciela, po-
rucznika Alexisa Helmera, którego pocho-
wał 2 maja 1915 roku. Zauważył wtedy,
jak szybko wokół świeżych grobów
żołnierzy zakwitają maki. Następnego
dnia napisał poemat „In Flanders Fields”.
Dzieci w Belgii uczą się tego wiersza na
pamięć do dzisiaj. Przekładu tego pięk-
nego poematu, na potrzeby książki, do-
konał Lech Stepaniak. Wiemy, że kapela-
nami byli też Polacy, jak John S.
Landowski i Joseph E. Lewandowski, obaj
w 339. Pułku Piechoty amerykańskiej ar-
mii. Mówiono, że gdy żołnierze dostają
rozkaz do ataku, mają tylko jednego przy-
jaciela – Boga. 

Książka jest bardzo starannie wydana,
na dobrym papierze, ma ciekawy for-
mat, wspaniałe zdjęcia… 

To efekt wysiłku zespołu ludzi, którzy
wnieśli do pracy nad tą publikacją swoje
umiejętności, zdolności, zaangażowanie,
nawet poświęcenie. Wszystkim dzięku-
jemy imiennie w Przedmowie do książki.
Spisali się też drukarze Drukarni Św.
Krzyża w Opolu, którzy, jak powiedzieli,
pracowali cztery godziny, aby wydobyć
kolorystykę tylko jednej fotografii przed-
stawiającej alegoryczną męską postać w
wykonaniu znanego artysty Pietro Mon-
tany (1890-1978). Pomnik ten stoi w
Brooklynie. Uroczystość jego odsłonięcia
24 lipca 1924 roku zgromadziła 10 tys. lu-
dzi. Wtedy pamięć o wojnie była bardzo
bolesna i żywa. Oczywiście jakość książki
zależna jest od funduszy, a te zapewnili
dwaj sponsorzy, mianowicie Polska
Grupa Zbrojeniowa oraz Samorząd Wo-
jewództwa Opolskiego. Publikacja wy-
dana została pod patronatem honoro-
wym Ministerstwa Obrony Narodowej.

Rozmawiał 
 o. MIchał czyżewsKI

Książkę pt. „Polski akcent w American Expeditionary Forces” 
można zamówić w księgarni pisząc na adres: 

ek@polishbookstore.com lub telefonicznie – 201-355-7496.

Mówiono, że gdy żołnierze
dostają rozkaz do ataku,

mają tylko jednego przyja-
ciela – Boga. Nasza wiedza
o Polakach i Amerykanach

polskiego pochodzenia 
w amerykańskiej armii 

podczas I wojny światowej
jest bardzo mała. 

Przybliżenie ich życia było
jednym z naszych celów.
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Dokończenie  ze str. 1

W dniach 11-13 kwietnia premier RP
Mateusz Morawiecki przebywał z wizytą
w Stanach Zjednoczonych. Podczas swego
pobytu w USA spotkał się m.in. z wice-
prezydent Kamalą Harris, przedstawicie-
lami czołowych firm amerykańskiego
sektora zbrojeniowego oraz wziął udział
w debacie w siedzibie Międzynarodowego
Funduszu Walutowego, udzielił również
kilku wywiadów czołowym mediom ame-
rykańskim.

– Sojusz ze Stanami Zjednoczonymi
jest absolutnym fundamentem naszego
bezpieczeństwa. Nasze bezpieczeństwo
opiera się na dwóch filarach: współpracy
gospodarczej i współpracy w dziedzinie
obronności. Jadę do Stanów Zjednoczo-
nych, aby oba te filary wzmacniać,
wzmacniać ich fundament, budować je we
współpracy z naszymi sojusznikami –
podkreślał szef polskiego rządu tuż przed
wylotem do Waszyngtonu. Czy można po-
wiedzieć, że misja ta została zrealizowana
z sukcesem?

Ramię w ramię
Pierwszy dzień wizyty premiera Mateusza
Morawieckiego w Stanach Zjednoczonych
rozpoczął się od spotkania z wiceprezy-
dent Kamalą Harris w Białym Domu w
Waszyngtonie. Rozmowa szefa polskiego
rządu z amerykańską polityk obejmowała
wiele tematów, m.in. polskie i amerykań-
skie zaangażowanie w bezpieczeństwo w
Europie, współpracę w zakresie energetyki
oraz kontrakty zbrojeniowe między
oboma krajami.

– Mówi się, że w polityce nie ma przy-
jaźni, a jedynie interesy, ale myślę, że po-
między USA a Polską jest coś więcej niż
interesy – powiedział Mateusz Morawiecki
na konferencji prasowej, w której udział
wzięła również Kamala Harris. Premier
wskazał wartości, których Polska i USA
bronią ramię w ramię, udzielając pomocy
Ukrainie. – Nie ma narodów bardziej ko-
chających wolność od Polaków i Amery-
kanów. Jesteśmy dwoma biegunami tej sa-
mej cywilizacji zachodniej – stwierdził. 

Premier Polski zauważył, że wielu
Amerykanów może sobie zadawać pyta-
nie, dlaczego temat dotyczący pomocy
Ukrainie jest tak ważny nie tylko dla Eu-
ropy, ale także właśnie dla Ameryki, która
geograficznie jest oddalona od centrum
konfliktu. – Odpowiedź jest taka: atak
Rosji na Ukrainę to zaledwie początek –
powiedział Mateusz Morawiecki. – Jak nie
będziemy bronić Ukrainy, to ryzykujemy
globalnym konfliktem. Putin nie zatrzyma
się na Ukrainie – podkreślił Morawiecki,
dodając, że „stara Europa wierzyła w po-
rozumienie z Rosją i poniosła porażkę”.
– Ale jest nowa Europa, która pamięta,
czym był komunizm rosyjski, a Polska jest
liderem tej nowej Europy, chce stać się
fundamentem bezpieczeństwa europej-
skiego i jesteśmy na dobrej drodze w tym
kierunku – oświadczył premier. Mora-
wiecki zapowiedział też, że Polska chce
budować najsilniejszą armię w Europie. –
Dlatego chcemy współpracować z najbar-
dziej zaawansowanym przemysłem
obronnym na świecie, czyli przemysłem
amerykańskim – stwierdził.

– Polska jest wartościowym sojuszni-
kiem, partnerem i przyjacielem; mamy
trwałą relację opartą na wspólnych prio-
rytetach i wartościach demokratycznych.
(...) Liczę na dalsze wzmacnianie relacji
pomiędzy naszymi krajami – skomento-
wała wypowiedź polskiego premiera Ka-
mala Harris.

Zacieśnienie relacji
Jednym z ważnych tematów wizyty szefa
polskiego rządu w Stanach Zjednoczonych
była realizacja polsko-amerykańskich
kontraktów na zakup amerykańskiego
sprzętu wojskowego dla polskiej armii.
Dlatego kolejnego dnia Mateusz Mora-
wiecki odwiedził czołowe firmy amery-
kańskiego sektora zbrojeniowego –
zakłady Lockheed Martin w miejscowości
Marietta w Georgii, które produkują myś-
liwce F-35 dla polskiej armii, oraz bazę
Anniston Army Depot w Alabamie, gdzie
produkowane są czołgi Abrams. Po obu
wizytach premier poinformował, że ma
potwierdzenie, że „najpóźniej do czerwca
trafi do Polski 14 Abramsów”, a także za-
pewnił, że pierwsze F-35 w przyszłym
roku trafią do polskich pilotów. 

Trzeciego, a zarazem ostatniego, dnia
wizyty w Stanach Zjednoczonych premier
Mateusz Morawiecki odwiedził Radę At-
lantycką (Atlantic Council of United Sta-
tes). Podczas wystąpienia i debaty szef
polskiego rządu przedstawił m.in. polski
punkt widzenia w obszarze nowej geopo-
litycznej perspektywy dla Europy. Omówił
także rolę Polski, jaką odgrywa w zwięk-
szaniu bezpieczeństwa na naszym kon-
tynencie oraz w NATO. 

– Ta wojna dla Kremla nie jest wojną
pomiędzy Rosją a Ukrainą, lecz wojną po-
między Rosją a Zachodem. Jeżeli Ukraina
zostanie podbita, następnego dnia Chiny
mogą zaatakować Tajwan. Widzę tutaj
bardzo duży związek, duże zależności po-
między sytuacją w Ukrainie a sytuacją w
Tajwanie i Chinach – podkreślił szef pol-
skiego rządu.

Tego samego dnia premier Mateusz
Morawiecki wziął również udział w de-
bacie w siedzibie Międzynarodowego
Funduszu Walutowego. Rozmowy doty-
czyły aktualnej sytuacji gospodarczej.
Głównym tematem była rosyjska agresja
na terenie Ukrainy, uzależnienie od ro-
syjskich surowców energetycznych oraz

RAPORT SPECJALNY

Podczas wspólnej konferencji prasowej z Kamalą Harris premier Morawiecki podkreślał, 
że relacje między Polską a USA są silne jak nigdy dotąd

siła sojuszu
 KPRM

Wizyta premiera Morawieckiego w USA trwała
trzy dni

 KPRM
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inflacja, która powoduje utrzymanie się
presji cenowej.

– Polska oraz cała Unia Europejska
potrzebuje zacieśnienia relacji ze Sta-
nami Zjednoczonymi. Nasz kraj jest orę-
downikiem silnego partnerstwa trans-
atlantyckiego – mówił Morawiecki w
Waszyngtonie. – Polska potrzebuje Sta-
nów Zjednoczonych, ale Stany Zjedno-
czone potrzebują solidnych sojuszników
europejskich. Sojuszników, którzy cenią
sobie współpracę transatlantycką. Polska
jest jednym z niewielu krajów, które są
w równym stopniu proamerykańskie i
jednocześnie proeuropejskie. Stąd jes-
teśmy idealnym zwornikiem relacji eu-
ropejsko-amerykańskich – powiedział
prezes Rady Ministrów.

Ambicje i potencjał
W podobnym tonie premier wypowiadał
się w wywiadzie udzielonym dzienni-
kowi New York Times. – Dzisiaj Europa
potrzebuje współpracy polsko-amery-
kańskiej jak nigdy dotąd – podkreślił
Morawiecki. Te słowa, jak również kry-
tyka krajów Europy zachodniej za zbyt
opieszałą i zbyt małą pomoc Ukrainie
jak na ich – zdaniem Morawieckiego –
możliwości, odbiły się szerokim echem
w światowych mediach, które za-
uważają, że deklaracja polskiego pre-
miera zapewne nieprzypadkowo zbiega
się w czasie z kontrowersyjną wypowie-
dzią francuskiego prezydenta o tym, że
Francja i Europa powinny dążyć do sa-
modzielności i niezależności politycznej,
zwłaszcza od USA. 

– Nasi sąsiedzi na zachodzie jako
pierwsi popełnili wielki błąd bliskiej
współpracy energetycznej z Rosją, a te-
raz ich pozycja, stanowisko wobec
Ukrainy nie jest takie samo jak stano-
wisko Stanów Zjednoczonych czy Polski
– tłumaczył szef polskiego rządu.

Wybuch pełnoskalowej wojny w
Ukrainie sprawił, że Polska nieco mimo-
wolnie, z uwagi na swe położenie geo-
graficzne, znalazła się w centrum uwagi
świata. Nie ulega wątpliwości, że od bez-
pieczeństwa wschodniej flanki NATO za-
leży bezpieczeństwo wszystkich państw
członkowskich Paktu Północnoatlantyc-
kiego. Przyjęcie bez żadnych zawahań
kilku milionów ukraińskich uchodźców i

stanowcze opowiadanie się po stronie
Ukrainy umocniło pozycję Polski na are-
nie międzynarodowej. Polska odgrywa
też kluczową rolę w tranzycie broni i
wszelkich innych rodzajów wsparcia na
Ukrainę. Trudno powiedzieć jednak, czy
wszystko to, włącznie z deklaracjami o
„silnych jak nigdy” relacjach polsko-
amerykańskich, będzie miało przełożenie
w przyszłości na realną rolę Polski jako
strategicznego partnera USA w Europie i
lidera na tym kontynencie. Wiele zależy
od tego, jak obecny i kolejne rządy Polski
wykorzystają kapitał polityczny, który do
tej pory udało się zbudować. 

Niewątpliwie wizyta premiera Mora-
wieckiego w Waszyngtonie wpisuje się
w kreowanie pozytywnego wizerunku
Polski i można stwierdzić, że w tym za-
kresie podniosła rangę Polski, jednak
krytycy zauważają, że nie przyniosła ona
żadnych konkretów odnośnie do nowych
inwestycji czy współpracy gospodarczej.
Uwagę przykuwają słowa sugerujące, że
Polska ma ambicje stać się europejskim
liderem i kluczowym partnerem Stanów
Zjednoczonych, jednak komentatorzy
polityczni zastanawiają się, czy oprócz
ambicji polski rząd ma takie możliwości.
Wskazują przy tym na małą wiarygod-
ność Polski w Unii Europejskiej, z którą
relacje nadwyrężają konflikty m.in. o
praworządność w kontekście reformy
PiS systemu sądownictwa w Polsce czy
choćby ostatni spór o zamknięcie znie-
nacka przez Polskę polskiej, a jedno-
cześnie unijnej, granicy przed ukraiń-
skim zbożem, bez konsultacji z
przedstawicielami Unii. Krytyka innych
europejskich krajów na forum publicz-
nym zapewne też nie przysporzy Polsce
w Europie przyjaciół. A Polska osamot-
niona na forum europejskim może być
traktowana przez USA jako dobry klient
– dopóki oba kraje łączą opiewające na
miliardy dolarów kontrakty, ale nie jako
liczący się partner polityczny. Budowa-
nie militarnej siły Polski na pewno może
przyczynić się do wzmocnienia jej po-
zycji w strukturach NATO, jednak samo
w sobie również nie przełoży się na po-
tencjał dyplomatyczny – ten trzeba so-
bie wypracować. Czy Polskę na to stać?
Zobaczymy. 

 Joanna szybIaK

Mateusz Morawiecki podczas wizyty w USA odwiedził czołowe firmy amerykańskiego sektora
zbrojeniowego

 KPRM
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SłOWEM MALOWANE 

Regina Nachacz

WODOSPAD
To jest jaskinia a z niej wypływa
Woda podziemna, czysta i żywa
Zimna, perlista, uzdrawiająca
Smaczna, przyjazna 
w promieniach słońca!

Bez wody nie ma życia na ziemi
I żaden kosmos tego nie zmieni
Pilnujmy ładu na tej planecie
A nie zabraknie nam wody, 
wiecie?

POCZyTAJMy RAZEM

Nina Opic

Słoneczna wiewiórka
Kwietniowe słoneczko przecha-

dzało się po niebie i z ciekawością
zaglądało w każdy kątek. Tu zoba-
czyło wiosenne kwiatki, które z ra-
dością podnosiły do góry swoje kolo-
rowe główki, tu widziało wesoło
tańczące motylki, a tam na drzewie
piękne zielone listki. Właśnie w sta-
rym potężnym dębie swoje miesz-
kanko w małej dziupli miała od ja-
kiegoś czasu wiewiórka Rudzia.

– No, nareszcie mogę trochę się
poopalać na wiosennym słoneczku –
mówiła, patrząc na słoneczko.

– Tylko uważaj, bo jak tak długo
będziesz siedzieć na tej gałęzi, to
zrudziejesz jeszcze bardziej – śmiały
się motyle, latając nad jej głową.

– Tak mówicie, bo mi zazdrościcie
mojego koloru i już.

– Do rudego najlepiej pasuje fiolet
– nieśmiało odezwały się małe fiole-
towe kwiatki rosnące pod drzewem.

– Phi, ja i tak wyglądam najpięk-
niej, bez żadnych dodatków – odpo-
wiedziała wyniośle Rudzia. 

Siedziała i siedziała na tej gałęzi i
nie wiadomo, czy pod wpływem

wiosennego słońca, czy pod
wpływem swojej zarozumiałości
zrobiła się całkiem pomarańczowa.
Naprawdę wyglądała tak jakoś ina-
czej...

– I co teraz będzie? – martwiła się
wiewiórka Rudzia.

Do ogrodu za domem przyszła
Maja. Popatrzyła na kwiatki, popat-
rzyła na słońce, popatrzyła na po-
marańczową wiewiórkę i powie-
działa:

– To fakt, jesteś taką słoneczną
wiewiórką, ale i tak jesteś fajna.
Wiesz, co zrobię? Przyniosę kredki i
narysuję ciebie, kwiatki, motyle i
oczywiście kwietniowe słoneczko.

 Grześ Kowara, lat 7
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WyBITNI POLACyUWAGA, STyPENDIUM!

Patroni roku 2023

MIKołaJ 
KoPernIK
Mikołaj Kopernik (1473–1543) studio-
wał w Akademii Krakowskiej (nauki ma-
tematyczno-przyrodnicze), następnie w
Bolonii (prawo kanoniczne) i Padwie
(medycyna). W 1503 r. uzyskał doktorat
z prawa kanonicznego na uniwersytecie
w Ferrarze. We Włoszech doskonalił zna-
jomość języków klasycznych, przetłuma-
czył z greki na łacinę dzieło Teofilakta
Symokatty „Epistolae morales, rurales et
amatoriae”. Pogłębiał także studia nad
tradycją pitagorejską. 

Po powrocie do Polski w 1503 r. na-
stępne 40 lat życia spędził przeważnie na
Warmii – w Lidzbarku Warmińskim – jako
sekretarz i medyk biskupa Watzenrodego, a
po jego śmierci – jako kanonik przy katedrze
we Fromborku. Właśnie tam przeprowadził
znaczną część spośród 60 zarejestrowanych
obserwacji astronomicznych. Jako kanonik
pełnił funkcje administratora dóbr kapituły,
komisarza Warmii, generalnego administra-
tora diecezji warmińskiej. Był też lekarzem.
Interesował się zagadnieniami ekonomicz-
nymi, czego wynikiem był jego projekt re-
formy walutowej. Sformułował prawo ekono-
miczne, zgodnie z którym pieniądz gorszy
wypiera pieniądz lepszy (nazwane później
prawem Greshama). Mikołaj Kopernik naj-
bardziej jest znany jako astronom – twórca
heliocentrycznego modelu Układu Słonecz-
nego. Główne jego dzieło „De revolutionibus

orbium coelestium” („O obrotach sfer niebie-
skich”) powstało w latach 1515-30. 

Senat, ustanawiając rok 2023 Rokiem Mi-
kołaja Kopernika, chciał w ten sposób upa-
miętnić „znamienitego uczonego, który zmienił
postrzeganie świata”. W uchwale senatorowie
podkreślili, że Kopernik był prawdziwym
człowiekiem renesansu – był prawnikiem,
urzędnikiem, dyplomatą, lekarzem, duchow-
nym, doktorem prawa kanonicznego, zajmował
się również astronomią i astrologią, matema-
tyką, ekonomią, strategią wojskową, kartogra-
fią i filologią. Senatorowie przypomnieli w
uchwale, że najsłynniejsze dzieło Mikołaja Ko-
pernika – „De revolutionibus orbium coeles-
tium” – wywołało jedną z najważniejszych re-
wolucji naukowych od czasów starożytnych,
nazywaną przewrotem kopernikańskim. 

„Senat Rzeczypospolitej Polskiej, podej-
mując uchwałę w 550. rocznicę urodzin tego
Wielkiego Polaka, chce po raz kolejny przypo-
mnieć jego postać i zasługi, na stałe obecne
w naszej społecznej świadomości. To przypo-
mnienie ma na celu uświadomienie świato-
wych zasług Polski i Polaków dla nauki oraz
wzmocnienie współczesnych dążeń świata
nauki i edukacji do podmiotowej obecności
nauki w polskim życiu społecznym, gospo-
darczym i politycznym” – czytamy w
uchwale. Ma też zachęcić młodych do inspi-
rowania się tą niezwykle nowoczesną, jak na
owe czasy, i niezwykle interdyscyplinarną
postacią.  WEM

W 2023 roku przypada
550. rocznica urodzin
Mikołaja Kopernika

 Archiwum WEM

25marca rozpoczął się proces
przyjmowania podań o
stypendium Centrali Pol-
skich Szkół Doksz-

tałcających. Stypendia przeznaczone są
dla absolwentów polonijnych liceów, któ-
rzy od jesieni 2023 r. podejmą naukę na
wyższej uczelni. Stypendia przyznawane
są jednorazowo uczniom przed pierw-
szym rokiem studiów. 

Termin składania podań upływa 30
kwietnia 2023 r.

Warunkiem otrzymania stypendium
jest napisanie eseju na jeden z po-
niższych tematów:
1. Rok 2023 został ogłoszony Rokiem Mi-

kołaja Kopernika przez Senat RP. Jakie
cechy charakteru Mikołaja Kopernika są

dla Ciebie wzorem do naśladowania i
dlaczego? 

2. Opierając się o swoje doświadczenia,
opisz swoją idealną szkołę polonijną. 

3. Z przyjacielem łatwiej pokonywać trud-
ności. Napisz pracę, w której rozważysz
trafność tego stwierdzenia. 
Esej powinien być napisany w języku

polskim. Długość pracy od 350 do 450
słów, czcionka Times New Roman, roz-
miar 12, interlinia 1.5. 

Drugim kryterium jest ukończenie li-
ceum i zdanie matury w szkole polonijnej.
Wymagana średnia ocen na świadectwie
ukończenia liceum to 4,00, a z matury
3,00. Więcej informacji oraz formularz
aplikacyjny można znaleźć na stronie
www.centralapolskichszkol.org w zakładce
Stypendia CPSD.  weM

Stypendia przeznaczone są dla absolwentów polonijnych liceów, którzy od jesieni 2023 r.
podejmą naukę na wyższej uczelni

Stypendium
CPSD 2023

 Archiwum WEM
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CIEKAWOSTKA JęZyKOWA CO KRAJ, TO OByCZAJ

LABIRyNT

Zaprowadź krokodyla do sadzawki
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Trudno powiedzieć, skąd się
wzięło pokutujące wśród użyt-
kowników polszczyzny – błędne!
– przeświadczenie, że JUBILAT

to ktoś, kto obchodzi urodziny, a SOLE-
NIZANT to ktoś, kto obchodzi imieniny.

JUBILAT to przekształcone łacińskie
iubilatus używane od XVIII w. – najpierw
w znaczeniu ‘prałat emeryt’, ‘emeryto-
wany duchowny’, później ‘osoba ob-
chodząca jubileusz’. JUBILEUSZ natomiast
to nie jest jakakolwiek rocznica, tylko
‘ważna, okrągła rocznica czegoś, zwykle
25-lecie lub 50-lecie czyjejś działalności,
ślubu, istnienia czegoś; także: uroczystość
z okazji takiej rocznicy’ [NSPP]. Kiedy z
JUBILATEM skojarzymy określenie DO-
STOJNY, to zapamiętamy, że JUBILATEM

nazywamy zawsze kogoś starszego, sza-
cownego i mającego za sobą długi staż
(zawodowy, artystyczny, małżeński, ro-
dzinny).

SOLENIZANT – z francuskiego solen-
nisant – to zarówno ‘osoba obchodząca
w danym dniu swoje imieniny’, jak i
‘osoba obchodząca w danym dniu swoje
urodziny’. Solenizantem może być zatem
malutki Kubuś obchodzący swoje pierwsze
urodziny, solenizantem może być też
duży Jakub przyjmujący życzenia 13 maja
lub 13 lipca z okazji św. Jakuba. Soleni-
zantką będzie 100-letnia prababcia Ma-
rysia w dniu swoich urodzin, solenizantką
będzie również ta sama prababcia Marysia
w dniu swoich imienin, np. 15 sierpnia czy
8 września.  ncK.Pl 

Jubilat czy 
solenizant? 22 kwietnia obchodzimy Dzień Ziemi,

największe międzynarodowe święto
ekologiczne. Tegoroczna edycja odbywa
się pod hasłem „Zainwestuj w naszą
planetę”.

Święto to zostało ustanowione w 1970
roku, obecnie jest obchodzone w 192 kra-
jach. Zaczęło się 22 kwietnia 1970 r., kiedy
to 20 mln Amerykanów – wówczas 10
proc. populacji Stanów Zjednoczonych –
wyszło na ulice, aby zaprotestować prze-
ciwko ignorancji środowiskowej i domagać
się nowej drogi dla planety. Ten dzień uzna-
wany jest za jedno z największych wydarzeń
obywatelskich na świecie. Rozpoczął falę
działań, w tym przyjęcie przełomowych na
tamten moment przepisów dotyczących
ochrony środowiska w USA, powołano także
Agencję Ochrony Środowiska (EPA).

W Polsce Dzień Ziemi świętowany jest
od 1990 roku.

W 2009 r. Zgromadzenie Ogólne ONZ
ustanowiło 22 kwietnia jako Dzień Ziemi.

W tym dniu w wielu miastach organizo-
wane są akcje sprzątania świata oraz
różnego rodzaju inicjatywy edukacyjne,
mające na celu uświadomienie zarówno
dzieciom, jak i dorosłym, jak ważne jest
dbanie o środowisko. Wiele miast tego dnia
oferuje bezpłatną komunikację publiczną,
zachęcając w ten sposób do rezygnacji z
przemieszczania się autem. 

A jak Wy będziecie obchodzić Dzień
Ziemi w swoich szkołach? Zachęcamy do
podzielenia się relacjami i zdjęciami z Czy-
telnikami „Białego Orła”! Wiadomości
można wysyłać na adres: info@whiteeagle-
news.com 

 WEM

Międzynarodowy 
Dzień ziemi
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Autorką tej świetnej młod-
zieżowej klasyki jest Lucy Maud
Montgomery, która urodziła się
w 1874 r. w Clifton na Wyspie

Księcia Edwarda w Kanadzie. Wcześnie
straciła swoich rodziców. Wychowywali
ją dziadkowie w małym miasteczku Ca-
vendish. Była bardzo przywiązana do
stron rodzinnych. Jej dziadkowie byli
prototypami postaci Mateusza i Maryli w
cyklu powieści o Ani Shirley. Montgo-
mery już jako dziecko próbowała swoich
umiejętności pisarskich. Po studiach zaj-
mowała się dziennikarstwem, porzuciła
jednak to zajęcie, by opiekować się osa-
motnioną babcią. Pracowała jako nau-
czycielka i pisała swoje utwory. Wyszła
za mąż za prezbiteriańskiego pastora,
zajmowała się domem i dziećmi, praco-
wała w towarzystwach dobroczynnych.
Pierwszą powieścią, która okazała się jej
ogromnym sukcesem, była właśnie
książka pt. „Ania z Zielonego Wzgórza”,
wydana w 1908 r. Powieść cieszyła się i
cieszy nadzwyczajnym powodzeniem.

Autorka napisała jeszcze cały cykl po-
wieści poświęconych Ani: „Ania z Avon-
lea”, „Ania na uniwersytecie”, „Ania z
Szumiących Topoli”, „Wymarzony dom
Ani”, „Ania ze Złotego Brzegu”, „Dolina
tęczy”, „Rilla ze Złotego Brzegu”. Była
również twórczynią innych powieści, nie
zdobyły one jednak tak dużej popularności
jak seria o Ani. Lucy Maud Montgomery
zmarła w 1942 r. w Toronto.

Z tej książki płynie dla nas wiele nauk i
to jest bezcenne. Dzięki niej wiemy, że:
„Gdy człowiek przeprosi i zostanie mu wy-
baczone, zaraz czuje się tak lekko i beztro-
sko”. Lucy Montgomery pokazała młodemu
czytelnikowi w swojej powieści, iż „miło
jest iść do domu i wiedzieć, że to prawdziwy
dom”. Książka pokazuje nam wartości,
które są najcenniejsze w życiu. Ania odna-
lazła na Zielonym Wzgórzu prawdziwy dom
prosto z jej marzeń. Postacią intrygującą
jest Mateusz, który wypowiada się w po-
wieści rzadko, ale zasługuje na sympatię
czytelnika, gdyż to, co mówi, jest bardzo
ważne. To on od samego początku był za
tym, żeby Ania została z nimi na Zielonym
Wzgórzu. To on kupił jej wymarzoną su-
kienkę z bufiastymi rękawami. Dzięki jego
miłości Ania czuła się kochana. Przecież
każde dziecko chce być kochane, bo
zasługuje na miłość. Takiej właśnie miłości
pragnęła główna bohaterka powieści i zna-
lazła ją. Maryla również bardzo kochała
Anię. Choć na początku powieści kobieta
starała się tego nie okazywać, w jej zacho-
waniu i tak było widać, jak bardzo ważne
miejsce zajęła dziewczynka w jej życiu.

Na uwagę zasługuje nie tylko Ania, ale
również jej przyjaciółka od serca, Diana
Barry, która nie miała tak bujnej wyob-
raźni jak tytułowa bohaterka książki.
Diana była oczarowana złotymi myślami
Ani, które niejednemu czytelnikowi po-
zostaną w pamięci. Bo jakże nie zapamię-
tać pięknych słów, że: „Milion razy przy-

jemniej jest być Anią z Zielonego Wzgórza
niż Anią znikąd”. 

Jest tu pięknie ukazana przyjaźń na
dobre i na złe. Dziewczynki mają bardzo
silną więź. Kiedy stają się dorosłymi ko-
bietami, utrzymują rzadszy kontakt,
pragną innych rzeczy, ale uczucie prze-
trwało. Fenomenem jest to, że obie są zu-
pełnie różne, a jednak te sprzeczności na
zawsze połączyły je nierozerwalną nicią.
Jakie to piękne, lecz w dzisiejszych cza-
sach niestety należy do rzadkości. 

Wiele sytuacji przeżywanych przez bo-
haterkę chwyta za serce, śmieszy lub wy-
wołuje wielki smutek. Niezapomniana
scena z zielonymi włosami to przestroga
dla niedoświadczonych fryzjerek, które
bez wiedzy chcą zmienić swój wygląd. Pe-
rypetie bohaterki z Gilbertem niejedno-

krotnie wywoływały rumieniec na twarzy,
a każda kolejna potyczka była wręcz
pożądana. To właśnie relacje Ani z innymi
ludźmi doprowadzają do tego, iż chce się
sięgnąć po całą serię. 

Podsumowując uważam, że „Ania z
Zielonego Wzgórza” to jedna z najlep-
szych książek dla młodych dziewczyn.
Książka, która nas bawi, uczy, wychowuje,
a oprócz tego każe nam wierzyć w lepszy
świat. Świat, który istnieje właśnie dzięki
takim dziewczynkom jak Ania.

 sylwIa waDach
KloczKowsKa

Nauczycielka Szkoły
Języka Polskiego 

im. św. Jana Pawła II
w Bostonie

KĄCIK RODZICA

Bibliografia:

l http://ankazzielonego-ania.blogspot.com/2010/11/ksiazki-ktore-warto-przeczytac-recenzja.html?m=1

l https://popbookownik.pl/5-powodow-dlaczego-kocham-anie-z-zielonego-wzgorza/

SIęGAMy PO KLASyKę

Zielono mi

 Archiwum WEM

„Ania z Zielonego
Wzgórza” kilkukrotnie
była przenoszona na
ekran. Jedną 
z najpopularniejszych
ekranizacji jest ta z 1985
roku, gdzie w rolę
głównej bohaterki
wcieliła się Megan
Follows (na zdj.)

Dodatek dla dzieci i rodziców „Biały Orzeł Junior” jest realizowany we współpracy z Konsulatem Generalnym RP 
w Nowym Jorku oraz współfinansowany ze środków DWPPG MSZ. 

„Ania z Zielonego Wzgórza” autorstwa Lucy Maud
Montgomery to bardzo interesująca i intrygująca opo-
wieść o rudowłosej dziewczynce z sierocińca o imieniu
Ania, która niespodziewanie trafia na Zielone Wzgórze
w Avonlea, na Wyspie Księcia Edwarda. Główna boha-
terka dzięki swojej niezwykle wybujałej wyobraźni
często postępowała spontanicznie i nieoczekiwanie,
więc nigdy nie było wiadomo, co w danej chwili wpad-
nie jej na myśl. 
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holly Scoville
hartfordhealthcare.org

Holly Scoville jest fizjoterapeutką w Hartford HealthCare 
Rehabilitation Network. Aby uzyskać więcej informacji, 
zadzwoń pod numer 833.277.1036 lub odwiedź 
hartfordhealthcarerehabnetwork.org 

ŻyJMy ZdROWIeJ

Im jesteś starszy, tym bardziej prawdopodobne jest, że
doświadczysz zawrotów głowy – terminu używanego
do opisania szeregu wrażeń, które mogą sprawić, że
ludzie czują się wytrąceni z równowagi lub oszołomieni.

Źródło tej niestabilności pochodzi z ucha wewnętrznego i
może wywoływać różne rodzaje objawów. 

– Objawy mogą pojawić się bardzo szybko lub rozwinąć
się w ciągu dni, tygodni lub miesięcy – mówi fizjoterapeutka
Holly Scoville, kierownik Hartford HealthCare Rehabilitation
Network w Plainville. 

Co powoduje zawroty głowy?
Zawroty głowy mogą być wywołane przez wiele różnych
przyczyn, takich jak uraz głowy, zapalenie ucha wewnętrz-
nego, migreny, niektóre leki, problemy z krążeniem, wysokie
lub niskie ciśnienie krwi, napad lęku, zmiany hormonalne i
wiele innych. 

Jakie są objawy?
– Jeśli chodzi o zawroty głowy, można odczuwać nudności,
wymioty, bóle głowy, uczucie niemożności prawidłowego
chodzenia, uczucie wirowania, wrażliwość na ruch – wy-
mienia Scoville. 

Jak można leczyć zawroty głowy?
Terapia ruchowa zaburzeń układu przedsionkowego jest
formą rehabilitacji, która może pomóc pacjentowi w radzeniu
sobie z zawrotami głowy.

– Terapia obejmuje ćwiczenia, które pomagają radzić so-
bie z objawami – mówi Scoville. –Narażamy pacjenta na
odrobinę tego, co powoduje zawroty głowy, aby jego ciało
mogło się dostosować do doświadczanych objawów. W za-
leżności od tego, co powoduje zawroty głowy, terapia może
zacząć naprawiać problem już w ciągu kilku wizyt, ale nie-
które stany mogą wymagać dłuższego leczenia – dodaje.

Jak skorzystać z terapii?
Holly Scoville wyjaśnia, że każdy, kto doświadcza zawrotów
głowy lub zaburzeń równowagi, powinien skontaktować się
z lekarzem. Lekarz może skierować daną osobę do specja-
listy, aby najpierw wykluczyć wszelkie podstawowe pro-
blemy zdrowotne. Dopiero po ich wykluczeniu można roz-
począć terapię u fizjoterapeuty. 

– Przychodzili do nas pacjenci, którzy doświadczali ob-
jawów zawrotów głowy przez 20 lub 30 lat i nie zdawali
sobie sprawy, że istnieje terapia, która może im pomóc –
mówi Scoville. •

zawroty głowy lub 
problemy z równowagą?
Jest terapia, która może
pomóc!
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Mariusz Wlazły ogłosił, że
bieżący sezon będzie dla niego
ostatnim w zawodniczej karie-
rze. Siatkarz przez większą część
swojej seniorskiej kariery grał w
PGE Skrze Bełchatów, z którą
dziewięciokrotnie zdobył mist-
rzostwo Polski. Jako członek re-
prezentacji narodowej Polski w
2014 r. zdobył też mistrzostwo
świata. 

– Nadszedł czas na zakończenie
kariery. Myślę, że ta 20-letnia przy-

goda była bogata w różne sytua-
cje, doświadczenia i emocje. Będą
to dla mnie niezapomniane chwile,
natomiast każda przygoda musi się
skończyć – powiedział Wlazły,
ogłaszając swoje pożegnanie z boi-
skiem siatkarskim.

Wlazły podkreślił, że mimo za-
kończenia kariery jako siatkarz na-
dal pozostanie przy siatkówce. Od
przyszłego sezonu będzie człon-
kiem sztabu szkoleniowego Trefla
Gdańsk, w którym grał przez ostat-
nie trzy lata.  WEM

Podczas meczu rozegranego 16 kwietnia na
Dignity Health Sports Park Stadium w Carson
City Mateusz Bogusz zadebiutował w barwach
Los Angeles FC. Jego drużyna wygrała z Los An-
geles Galaxy 3:2. Polak pojawił się na placu gry
w 78. minucie.

Mateusz Bogusz to polski piłkarz grający w re-
prezentacji Polski do lat 21 oraz od niedawna wy-
stępujący na pozycji pomocnika w amerykańskim
klubie Los Angeles FC, który w poprzednim sezonie
zdobył mistrzostwo ligi MLS. 

„To utalentowany i młody zawodnik o wielkich
umiejętnościach, który zapewni naszemu klubowi
wielką jakość” – w taki sposób Bogusza przedstawił
klub na swojej oficjalnej stronie.

Los Angeles FC zajmuje obecnie drugie miejsce
w tabeli Konferencji Zachodniej.

 WEM

Udany debiut Mateusza
Bogusza w barwach 
Los Angeles FC

Kolejny Polak 
w MLS

Mateusz Bogusz niedawno dołączył do drużyny Los
Angeles FC, w której barwach pierwszy mecz rozegrał
16 kwietnia br. 

 Los Angeles FC

Mariusz Wlazły dziewięciokrotnie zdobywał ze swoją
drużyną tytuł mistrza Polski, jest też złotym medalistą
mistrzostw świata w 2014 r. 

Mariusz Wlazły kończy karierę
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Konkursem w słoweńskiej Pla-
nicy rozegranym w pierwszy
weekend kwietnia zakończył
się sezon 2022/2023 Pucharu

Świata w skokach narciarskich. Trium-
fatorem całego cyklu zawodów został
Halvor Egner Granerud. Kolejne
miejsca za Norwegiem zajęli Austriak
Stefan Kraft i reprezentant Słowenii
Anze Lanisek. Tuż za podium, na miej-
scu czwartym, wylądował najlepszy z
Polaków Dawid Kubacki, który jednak
ze względu na poważne problemy
zdrowotne żony wycofał się z rywali-
zacji przed końcem sezonu. Na szczęś-
cie, jak poinformował skoczek w me-
diach społecznościowych, jego żona
Marta już czuje się lepiej i została wy-
pisana ze szpitala, choć po wstawieniu
rozrusznika serca czeka ją długa reha-
bilitacja. Nie wiadomo więc, czy w ko-
lejnym sezonie zobaczymy Dawida Ku-
backiego na skoczni, choć kibice nie
tracą na to nadziei. Z dobrym wynikiem
sezon zakończył też Piotr Żyła, który
w klasyfikacji generalnej zajął 6. po-
zycję. Trzeci z Polaków, Kamil Stoch,

został sklasyfikowany na miejscu 14.
Pozostali polscy skoczkowie zajęli dal-
sze miejsca – w trzeciej, czwartej i
piątej dziesiątce. 

Choć sezon pucharu świata w sko-
kach narciarskich dopiero co się za-
kończył, to władze Międzynarodowej
Federacji Narciarskiej przedstawiły już
wstępny projekt kalendarza na sezon
2023/24. Pierwszy konkurs nowego se-
zonu pucharu świata w skokach nar-
ciarskich ma odbyć się 25 listopada w
Ruce w Finlandii. Jednak ciekawą no-
winą dla polskich kibiców jest to, że w
styczniu w Polsce odbędzie się praw-
dopodobnie aż pięć konkursów. 13 i 14
stycznia, tuż po Turnieju Czterech
Skoczni, skoczkowie mają rywalizować
w Wiśle w konkursie duetów i indywi-
dualnym. Nową skocznią w kalendarzu
Pucharu Świata będzie Szczyrk, gdzie
zawody tej rangi miałyby odbyć się po
raz pierwszy 17 stycznia. Później – w
weekend 20-21 stycznia – planowane
są zawody w Zakopanem, konkretnie
w formie konkursu drużynowego i in-
dywidualnego.  weM

Najlepszy z Polaków Dawid Kubacki zajął
w klasyfikacji generalnej 4. miejsce

Norweg Halvor Egner Granerud zwycięzcą pucharu świata w skokach narciarskich 

Polacy poza podium
 facebook 
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„Dobosz”
Rat-a-ta-ta, rat-a-ta-ta, rat-a-ta-ta

… usłyszałem powtarzające się rytmiczne
głosy werbla. Wiedziałem już, co to ozna-
cza, a była to jedyna muzyka, którą wów-
czas poznałem, bo w latach 50-tych
ubiegłego wieku w naszym domu jeszcze
nie było radia, a o telewizji nikt nie słyszał.
Ze względu na brak środków masowego
przekazu był to jedyny sposób przekazy-
wania wiadomości mieszkańcom przez
władze Miasteczka.

– Mamo – zawołałem z radością. –
Pan na bębenku gra.

Mama zostawiając zajęcia w kuchni
przetarła mi ścierką umorusaną buzię,
ubrała w kurtkę i czapkę, bo – co prawda –
zima już się kończyła, ale był to początek
marca. Wkładając rękawiczki ponaglałem
mamę:

– Szybko, bo nie zdążymy. – Byłem
zniecierpliwiony, obawiając się, że jeżeli
zjawi się tam więcej mieszkańców, nie będę
mógł z bliska przyglądać się doboszowi. 

Obchodził on tak całe Miasteczko, przy-
stawał co jakiś czas, i bębnił dopóki nie
zebrała się choć mała grupa mieszkańców.
Był ubrany w służbowy, długi płaszcz, za-
pięty metalowymi guzikami z orzełkiem, a
na jego głowie czapka z dużym daszkiem
jakby opierała się na uszach. Obserwo-
wałem go z ciekawością i podziwiałem za
tak rytmiczne ruchy pałeczkami po wer-
belku. Gdy przestał bębnić, schował pałeczki
do skórzanej torby, przewieszonej na ra-
mieniu, wyjął z niej trochę już zmiętą kar-
tkę papieru i oczekiwał aż nastanie cisza.

– No czytaj pan już – krzyknął ktoś
stojący z tyłu. – Bo zimno jak cholera.

Wtedy dobosz majestatycznie poprawił
czapkę i szeroki, skórzany pas okalający
płaszcz, pogłaskał sumiaste wąsy,
chrząknął dwa razy i zaczął czytać do-
niosłym głosem.

– Obywatele! Przekazujemy wam bar-
dzo smutną wiadomość. Zmarł towarzysz
Józef Stalin… 

Nie rozumiałem, o co chodzi, więc
szepnąłem do mamy:

– Kto to był ten pan?
Mama kładąc palec na ustach nakazała

milczenie. Zebrani patrzyli jeden na dru-
giego i wydawało mi się, że niektórzy mają
w oczach radość, co było dla mnie dziwne.

Wszyscy ogłoszenie wysłuchali do końca i w
milczeniu zaczęli wracać do swoich domów. 

* * *

„Imieniny dziadka”
Bardzo w dzieciństwie lubiłem uroczys-

tości rodzinne, zwłaszcza imieniny którejś
z ciotek, czy wujków lub dziadków. Spoty-
kali się wtedy wszyscy członkowie rodzin
zamieszkałych w Miasteczku, wraz z dzie-
ćmi. Były to jedne z nielicznych rozrywek,
jakie nas czekały i pozwalały nacieszyć się
słodyczami. Szczególnie uroczyście obcho-
dzone były imieniny najstarszego z rodu,
czyli dziadka Franciszka. Najstarsi z wnu-
ków musieli wcześniej nauczyć się na pa-
mięć okolicznościowego wiersza. 

Do stojącego na środku pokoju soleni-
zanta, ubranego w kamizelkę, ze zwi-
sającym łańcuszkiem od kieszonkowego
zegarka, podchodziliśmy kolejno i
ukłoniwszy się recytowaliśmy głośno przy-
gotowany wierszyk, po czym następowały
pochwały, a nawet oklaski. Nikt nie chciał
się pomylić, lub czegoś zapomnieć, by nie
zaznać wstydu, ale wtedy z opresji wyba-
wiali nas rodzice, pełniąc rolę suflerów. Po
recytacjach dziadek jak zwykle poprosił:

– A teraz zaśpiewajcie mi moją ulu-
bioną piosenkę. 

Stawaliśmy w odpowiednim szyku i za-
czynaliśmy śpiewać, bo wiedzieliśmy, że
jest to zawsze ta sama piosenka „Samotny
leśny kwiat”, której słowa pamiętam do
dzisiaj:

Samotny leśny kwiat
zapłakał cicho z tęsknoty
i płakał długo tak
i płakał, bo był samotny

W swym sercu smutek miał,
miłości kroplę chciał,
lecz w lesie nikt go nie widział 
gdzie leśny kwiatek stał.

Potem dorośli siadali przy stole do po-
częstunku. Wszyscy nie mogliśmy się przy
nim zmieścić, więc dzieci przebywały w
kuchni, lub biorąc do ręki smakołyki wy-
biegały na podwórko. Tylko dziadek, choć
miał swoje krzesło przy stole, mało z niego

korzystał, bo swoim zwyczajem, wolał stać
lub chodzić po pokoju. Myślę, że wynikało
to stąd, że był szewcem i dużo siedział na
zydlu. Trzymał też ciągle w ustach grubego
papierosa, którego sam skręcał, lecz naj-
bardziej lubił kubańskie cygara, a te
szybko mu gasły. Wtedy zwracał się do
mnie żartobliwie:

– Adaś, albo świć, albo gaś.
Czułem się wtedy wyróżniony, że daną

mi zapalniczką mogłem wzniecić ogień.

* * *

„Pamięć”
W grudniowy, wigilijny dzień słońce z

trudnością przebijało się przez chmury. Na
gałęziach ogołoconych drzew siadały nie-
liczne ptaki, a śnieg pokrył opadłe liście.
Mieszkaliśmy wtedy w Miasteczku przy
wąskiej uliczce, na tzw. Chałupkach. Na-
zwa ta wzięła się chyba stąd, że było tam
wiele starych, drewnianych domów, nawet
krytych jeszcze strzechą. Z niecierpliwością
oczekiwaliśmy na powrót taty z pracy, by
razem przystroić choinkę. Zdarzało się, że
mama zostawiała nas samych w domu –
czwórkę kilkuletnich dzieciaków – gdy
musiała udać się do sklepu na zakupy.
Przestrzegała nas, abyśmy byli grzeczni,
nie otwierali drzwiczek od kaflowego pieca,
ani nikomu drzwi wejściowych. Wychodząc
przypomniała mi o moich imieninach :

– Zobaczymy, czy dostaniesz dzisiaj
prezent od Stuligłowy.

Była to starsza kobieta, samotna,
mieszkająca naprzeciwko nas. Rzadko wy-
chodziła z domu, a jej niejednokrotnie
dziwne zachowanie budziło u dzieci lęk.
Zawsze jednak pamiętała o moich imieni-
nach. Szybko pobiegłem do okna i obser-
wowałem jej dom oraz znajdujący się za-
raz za ogrodzeniem sad. 

– Chyba dzisiaj zapomniała – powie-
działem kierując chwilowo wzrok na sios-
trę, najstarszą z naszego rodzeństwa i na-
dal patrzyłem z przyklejonym do szyby
nosem.

– Ona nigdy nie zapominała. Może na-
wet byłoby lepiej, gdyby przyszła, gdy
mama wróci – pocieszała mnie Teresa.

W tym momencie kobieta pojawiła się
przed drzwiami swojego domu. Była chora
psychicznie. Co pewien czas następował
nawrót objawów choroby i żyła ona wtedy
w swoim świecie, niezrozumiałym dla
otoczenia. Kilka razy przeżegnała się. Była
bosa i odziana w długą koszulę nocną, z
powieszonym na ramieniu sierpem, któ-
rego kiedyś używano przy żniwach. Coś
mamrotała pod nosem i z uniesionymi do
góry dłońmi zaczęła tańczyć wśród drzew
w sadzie. Jej długie, siwe rozpuszczone
włosy wirowały wokół szyi. Później obej-
mowała po kolei drzewa, jakby tańcząc z
urojonymi w jej głowie partnerami, po
czym udała się z powrotem do domu.

Jednak po chwili wyszła. W ręku trzy-
mała papierową torebkę i powolnym kro-
kiem kierowała się w stronę naszego obe-
jścia.

– Idzie! Idzie! – krzyknąłem, a rodzeń-
stwo również zaczęło ukradkiem obserwo-
wać zbliżająca się kobietę. 

Wargi jej były prawie białe, a z kącików
ust sączyła się piana. Gdy była już blisko
wszyscy odskoczyliśmy od okna i siedząc
cicho udawaliśmy, że w domu nikogo nie
ma …

Odetchnęliśmy dopiero wtedy, gdy
usłyszeliśmy skrzypienie drzwi i dotarł do
nas głos mamy:

– Masz prezent od Stuligłowy. Był za-
wieszony, jak zwykle, na klamce.

Otworzyłem papierową torebkę i ucie-
szyłem się. Było w niej kilka jabłek,
orzechów i cukierków.

* * *

„Deptanie kapusty”
Co roku jesienią kisiliśmy kapustę na zimę.

Mama dokładnie wymyła dębową beczkę i
wyparzyła wrzątkiem. Na ręcznej szatkownicy
rozdrobniła kapustę. Do ugniatania jej w
beczce nogami zostałem tym razem wyzna-
czony ja. Jako 12-latek wiedziałem, że inni
ugniatali ją za pomocą ubijaka – specjalnie
zrobionego z drewnianego klocka, więc na
pytanie dlaczego u nas będzie „deptana”
usłyszałem odpowiedź mamy:

– Bo taka jest najlepsza i dokładnie
ugnieciona . 

Czułem się zaszczycony wyróżnieniem i
rozpocząłem przygotowania do tej czyn-
ności. Bardzo starannie obciąłem paznok-
cie u stóp, po czym dokładnie myłem każdy
palec, a następnie długo jeszcze moczyłem
nogi w miednicy z wodą. Teraz przyszedł
czas na odpowiedni ubiór. Musiałem
włożyć nową, białą podkoszulkę i takie
same kalesony, podwinięte do kolan, by się
nie moczyły, a włosy zabezpieczyć chustką.

– Wskakuj do beczki – rozkazała
mama, gdy była już w niej warstwa po-
szatkowanej kapusty, mocno posypanej
solą. 

Stąpałem z nogi na nogę tak, by jak
najmocniej ugniatać ją, aż do momentu,
gdy z kapusty wyciekło dużo soku. Po wsy-
pywaniu kolejnych warstw kapusty i soli,
czynności te powtarzaliśmy do momentu,
aż beczka prawie wypełniła się. A obser-
wujący to z boku młodsi moi bracia bliź-
niacy chyba zazdrościli mi tego „tańca” w
beczce, licząc na to, że może w przyszłym
roku któremuś z nich będzie to dane.

Następnie kapusta w beczce została
przykryta drewnianym krążkiem i
przyłożona dużym kamieniem, by jej
górną warstwę przykrył kapuściany sok. 

Adam Decowski
Red. strony Edward Bolec

Adam Decowski – poeta i satyryk. Urodził się w
17.12.1948 r. w Sieniawie, mieszka w Rzeszowie.
Jest zrzeszony w Związku Literatów Polskich. Swoje
utwory zamieścił w kilkudziesięciu pismach w kraju.
Wiele z nich zostało przetłumaczonych na angielski,
słowacki, rumuński, czeski, ukraiński i serbski. Opub-
likował osiem zbiorów wierszy i utworów satyrycz-
nych. Uhonorowany Odznaką Zasłużony dla Kultury
Polskiej.



Among the list of April events in the Pol-
ish edition of Wikipedia I noticed the
anniversary of the adoption of the Pol-
ish Constitution, Konstytucja Rzeczy-

pospolitej Polskiej, by the National Assembly on
April 2, 1997. (The National Assembly [Zgro-
madzenie Narodowe] is the name given to a joint
sitting of the two houses of the Polish Parlia-
ment, the Sejm and the Senat.) The Constitution
was subsequently approved by a referendum
held in May 1997.

The Constitution consists of a preamble
(preambuła – from the Late Latin adjective
praeambulus meaning “walking before”) and
thirteen chapters (rozdziałów), which contain
243 articles. One very interesting thing about
the Preamble is how it defines the Polish na-
tion, in whose name the Constitution is estab-
lished: “We, the Polish Nation - all citizens of
the Republic, both those who believe in God as
the source of truth, justice, good and beauty,
as well as those not sharing such faith but re-
specting those universal values as arising from
other sources” (My, Naród Polski – wszyscy oby-
watele Rzeczypospolitej, zarówno wierzący w
Boga będącego źródłem prawdy, sprawiedliwości,
dobra i piękna, jak i nie podzielający tej wiary, a te
uniwersalne wartości wywodzący z innych źródeł).
(I quote above and in what follows the official
English translation of the Constitution.) The
two categories of citizen are declared to be
“equal in rights and obligations towards the
common good – Poland” (równi w prawach i w
powinnościach wobec dobra wspólnego – Polski).

The Constitution of the United States lists
six reasons for establishing the Constitution,
starting with the goal of forming “a more per-
fect union.” The Polish Constitution lists eight,
beginning with gratitude to past generations
for their labors, their struggle for independ-
ence and for the culture “rooted in the Chris-
tian heritage of the Nation and in universal
human values” (za kulturę zakorzenioną w
chrześcijańskim dziedzictwie Narodu i ogólno-
ludzkich wartościach). 

Next there is an appeal to the best traditions
of the First Polish Republic (1569–1795) and
the Second Republic (1918–1939), and the ob-
ligation “to bequeath to future generations all
that is valuable from our over one thousand
years’ heritage” (wszystko, co cenne z ponad
tysiącletniego dorobku). The obligation extends
to “the community of compatriots dispersed
throughout the world” ([jesteśmy] złączeni
więzami wspólnoty z naszymi rodakami rozsia-
nymi po świecie) and there is recognition of
“the need for cooperation with all countries for
the good of the Human Family” (potrzeb[a]
współpracy ze wszystkimi krajami dla dobra Ro-
dziny Ludzkiej). A further Point combines two
seemingly unrelated goals of the Constitution:
“to guarantee the rights of the citizens for all
time” (na zawsze zagwarantować prawa obywa-
telskie) and “to ensure diligence and efficiency
in the work of public bodies” (działaniu insty-
tucji publicznych zapewnić rzetelność i
sprawność). There are two references to the po-
litical situation in Poland prior to 1989: one
that refers to “recovering the possibility of a
sovereign and democratic determination of
[Poland’s] fate” and another recalling “the
bitter experiences of the times when funda-
mental freedoms and human rights were vio-
lated in our Homeland” (gorzkich doświadczeń z
czasów, gdy podstawowe wolności i prawa
człowieka były w naszej Ojczyźnie łamane). The
authors recognize “our responsibility before
God or our own consciences” (w poczuciu odpo-
wiedzialności przed Bogiem lub przed własnym
sumieniem).

The description of the bases of the Consti-
tution includes a term that I had never before
encountered either in Polish or English: po-
mocniczość/subsidiarity. The principle of sub-
sidiarity says that every level of authority
should carry out only those tasks that cannot
be successfully realized by a lower level or by
units functioning in society. It is summed up in
the maxim “as much authority as is necessary,
as much liberty as is possible, as much state as
is necessary, as much society as is possible”

(tyle władzy, na ile to konieczne; tyle wolności, na
ile to możliwe; tyle społeczeństwo, na ile to
możliwe).

Since I don’t have time (or space!) to dis-
cuss all 243 articles of the Constitution, I’ve
chosen a few from the first chapter for com-
ments. This chapter is entitled “The Republic”
(Rzeczpospolita) and is devoted to general prin-
ciples. Article 6 guarantees equal access to the
products of culture which are “the source of
the Nation’s identity, continuity and develop-
ment” (źródłem tożsamości narodu polskiego,
jego trwania i rozwoju) and assistance to Poles
living abroad “to maintain their links with the
national cultural heritage” (w zachowaniu ich
związków z narodowym dziedzictwem kultural-
nym). Article 13 prohibits political parties and
other organizations whose programs are based
upon “totalitarian methods and the modes of
activity of nazism, fascism and communism”
(odwołujących się w swoich programach do totali-
tarnych metod i praktyk działania nazizmu, fa-
szyzmu i komunizmu) or who sanction racial or
national hatred. It’s interesting that this article
also prohibits organizations that do not reveal
their structure or membership.

Article 18 defines marriage as a union of a
man and a woman and places it, as well as the
family, motherhood and parenthood, under the
protection and care of the Republic of Poland
(Małżeństwo jako związek kobiety i mężczyzny,
rodzina, macierzyństwo i rodzicielstwo znajdują
się pod ochroną i opieką Rzeczypospolitej Polskiej).

Chapter 2 deals with the Freedoms, Rights
and Obligations of Persons and Citizens (Wol-
ności, Prawa i Obowiązki Człowieka i Obywatela).
Article 33, for example, says that “Men and
women shall have equal rights in family, polit-
ical, social and economic life in the Republic of
Poland” (Kobieta i mężczyzna w Rzeczypospolitej
Polskiej mają równe prawa w życiu rodzinnym,
politycznym, społecznym i gospodarczym). These
equal rights apply in education, employment
and promotion and include the right to equal
compensation for work of similar value, to so-
cial security, to hold offices, and to receive
public honors and decorations. Chapter 2 also
includes among other things provisions deal-
ing with minority rights, with the Catholic
Church and other religious organizations, with
protection of Polish citizens abroad, etc. If
you’re interested in details, you can find the
complete text of the Constitution in English at
<https://www.sejm.gov.pl/prawo/konst/ 
angielski/kon1.htm> or in Polish at
<https://www.sejm.gov.pl/prawo/konst/
polski/kon1.htm>. •
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Dorota Szelągowska – prezenterka te-
lewizyjna i projektantka wnętrz –
chwali sobie singielskie życie, jakie
prowadzi od dwóch lat po rozwodzie z
trzecim mężem. Publicznie wspomina
też oszczędności poczynione na ślu-
bach. 

Prezenterka w jednym z najnowszych
wywiadów ujawniła, że na jeden ze ślu-
bów wydała tylko 65 zł. Jak to możliwe?
Nie było to weselisko, tylko ślub w tajem-
nicy. Para zaprosiła wyłącznie czworo
gości. Zamówili kawę i pączki.
Szelągowska wyszła z założenia, że skoro
kiedyś miała wielki ślub i wcale nie za-
gwarantowało jej to szczęścia ani dozgon-
nej miłości (chodzi głównie o związek z
Adamem Sztabą), nie warto robić hucz-
nych imprez. Jednak skromny ślub też nie
przyniósł trwałego szczęścia.

Dorota Szelągowska po raz pierwszy
wyszła za mąż, kiedy miała zaledwie 20

lat. Z pierwszym mężem, aktorem Pawłem
Hartliebem, ma syna Antoniego. Drugim
mężem dziennikarki był Adama Sztaba, a
trzecim Michał Wawro, z którym ma córkę

Wandę. Są już po rozwodzie. Teraz pani
Dorota jest singielką i chwali sobie ten
stan.

– Nie mam zamiaru brać więcej ślubu.
Nie mam nikogo i to jest wspaniałe. (...)
Jestem beznadziejna w wyborze facetów.
Jeśli pokażesz mi niewyraźne zdjęcie
mężczyzny, który jest absolutnie nie do
związku, porąbany, który nie nadaje się do
niczego, to ja się w nim zakocham w ciągu
trzynastu sekund, natychmiast – stwier-
dziła Szelągowska w podcaście „Wojewódz-
kiKędzierski”. Mimo kiepskich doświad-
czeń, Szelągowska z sentymentem
wspomina dawne związki. 

Dorota Szelągowska jest córką znanej
pisarki Katarzyny Grocholi. Urodziła się w
Trypolisie w Libii w 1980 r. Po powrocie
do Polski jej rodzice rozwiedli się.
Szelągowska zasłynęła jako dziennikarka
prowadząca programy o zmianach we
wnętrzach mieszkań i domów. 

 HK
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Prokuratura Rejonowa w War-
szawie postawiła zarzuty Kubie
Wojewódzkiemu, Januszowi
Palikotowi i ich wspólnikowi

Tomaszowi Czechowskiemu. Podpadli
oni za wpisy w mediach społecznoś-
ciach, w których promowali mocne al-
kohole. 

Zarzuty dotyczące sprzecznej z obo-
wiązującymi przepisami reklamy wy-
sokoprocentowych napojów alkoholo-
wych na profilach w serwisie
społecznościowym postawiono show-
menowi i jego wspólnikom tuż przed
Wielkanocą. Zakaz, który złamali, jest
znany w Polsce od dawna. Promowanie
takich alkoholi stanowi naruszenie art.
13 ustawy o wychowaniu w trzeźwości
i przeciwdziałaniu alkoholizmowi. Grozi
za to do 500 tys. zł grzywny.

Kontrowersyjny gwiazdor promował
wódki i wina marki Wojewódzki i Pali-
kot firmy Manufaktura Piwa Wódki i
Wina. Odbywało się to na przede
wszystkim na Facebooku i Instagramie.
Wojewódzki na profilu facebookowym
ma 920 tys. followersów, a na insta-
gramowym – 1.5 mln. 

Kuba Wojewódzki zaczynał karierę
w latach 80. jako członek zespołu Sys-
tem oraz New Dada, był też perkusistą
kapeli Klatu. W 1993 r. pełnił funkcję

dyrektora Festiwalu Muzyków Rocko-
wych w Jarocinie. Największą popular-
ność zdobył dzięki programowi „Idol”.
Zasłynął jako surowy juror. Potem pro-
wadził swój talk-show zatytułowany
„Kuba Wojewódzki”. W 2005 r. otrzy-
mał nagrodę „Świra nad świrami” w
plebiscycie „Świry 2005”.

Działalność Wojewódzkiego jest po-
wszechnie komentowana, m.in. za

sprawą skandali obyczajowych i głosze-
nia publicznie krytycznych opinii w kie-
runku innych celebrytów. Wojewódzki
ma za sobą związek z aktorką Anną
Muchą i modelką Renatą Kaczoruk. Z
obiema wystąpił w spotach rekla-
mujących Play. Od 2022 r. tworzy parę
z modelką Anną Markowską.

 halIna KossaK

 paulinasmaszcz.com

Pamiątek łatwo się pozbyć, gdy stoją na
półce. Gorzej z tymi na ciele... Wiele osób z
zapałem „zapisuje” swoją miłość w formie
tatuaży. Tak też zrobiła Paulina Smaszcz,
nie przewidując, że Maciej Kurzajewski
zostawi ją dla Katarzyny Cichopek. 

Paulina i Maciej poznali się w styczniu
1996 r. w Zakopanem. W tym samym roku,
15 września, wzięli ślub i niedługo później
doczekali się dwóch synów: Franciszka i Ju-
liana. W 2020 r. para rozwiodła się. 

Była żona dziennikarza niedawno oznaj-
miła, że chce usunąć wytatuowaną liczbę 96,
czyli rok, w którym wyszła za mąż, a także
kotwicę – taki sam znak obydwoje zrobili so-
bie z okazji 15. rocznicy ślubu. Nadal jednak
jest wiele spraw, które ich łączą i nie wszyst-
kie są tymi negatywnymi. Wspaniałą pozos-
tałością związku są dzieci i nie tylko…

Niedawno Maciej Kurzajewski i Paulina
Smaszcz zostali dziadkami. Na świat przyszła
ich wnuczka, córeczka najstarszego syna
Franciszka, który mieszka we Włoszech. Pau-
lina Smaszcz cieszy się statusem świeżo upie-
czonej babci. Pochwaliła się zdjęciem z
wnuczką. Prezenterka niedawno obchodziła
też swoje 50. urodziny. Nie wpisuje się w ka-
non typowych dojrzałych pań, a tym bardziej
babć. Dba o młody wygląd i pozycję zawo-
dową. 

Paulina Smaszcz karierę zaczynała od mo-
delingu. W 1993 r. na Targach Poznańskich,
które prowadziła, została dostrzeżona przez
Małgorzatę Potocką, która zaproponowała jej
poprowadzenie koncertu „Debiutów” na 30.
Międzynarodowym Festiwalu Piosenki w So-
pocie. Potem wygrała w konkursie prezente-
rów do oprawy TVP1. Ostatnio bardziej
działa w branży public relations. Chętnie też
przyjmuje propozycje występu w reklamach.
Włączyła się m.in. do kampanii wizerunko-
wej kliniki medycyny estetycznej Estell. 

 HK

Kuba Wojewódzki usłyszał zarzuty za reklamę alkoholu w mediach społecznościowych

Paulina Smaszcz
chce usunąć
tatuaże – pamiątki
po związku 
z Maciejem
Kurzajewskim

Zarzuty dla Wojewódzkiego


TV
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Dorota Szelągowska po trzech nieudanych
małżeństwach jest obecnie singielką 
i chwali sobie ten stan

Ślub za Grosze
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Paulina Smaszcz 
usuwa tatuaże
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